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Dramatyczny pościg żony za nieuchwytnym mąiem
fc Niby najbardziej sensacyjny romans 
Kryminalny, przedstaw ia się skarga złożona 
j! prokuratora X-go rewiru przez Reginę 
.Klajnmanowa z domu Blutsztajn, przeciw ko  
Mężowi Józefow i Klajnmanowi.

>1 Regina Blutsztajnówna w  roku 1911 po­
gubiła m łodego i bogatego człow ieka — Jó­
zefa Klajnmana. Ślub odbył się w e Frank­
furcie nad Menem, gdzie m ieszkała rodzina 
^iutsztajnów ny i w szystk o  w sk azyw a ło  na 
*0, że m ałżeństw o będzie w yjątkow o dobra­
na i szczęśliw e- P rzez szereg  lat trw ała ni- 
c zem niezmącona idylla. Klajnman, czło ­
n e k  bardzo zam ożny, był m ężem  idealnym, 
sPełniał w szystk ie  życzenia żony i uchodził 
*a człow ieka, mimo kilkuletniego pożycia  
M ałżeńskiego, zakochanego w  sw ej żonie.

Aż tu nagle, gdy zakochana w  sobie pa- 
ra spędzała zim ow e m iesiące w  Szw ajcarji, 
^  roku 1919, Klajnman którejś nocy w yszed ł 
2 Pensjonatu i — w ięcej nie w rócił.
, v Żona, która nie miała żadnych środków

życia, zaczęła usilnie poszukiw ać męża, 
•Jednakże w szelk ie starania spaliły na panew ­
ce, bowiem  Klajnman jakgdyby zapadł się' 
Pod ziem ię. Coprawda od czasu do czasu  
Prywatne biuro detek tyw ów  w  Berlinie, 
‘rafiało na ślad męża —  latającego Holendra. 
Me zanim Klajnmanowa czy  jej pełnom ocnicy

zjawiali się na miejscu, po lotnym małżonku 
nie b yło  naw et śladu.

D ram atyczny pościg żony za mężem nie 
był pozbawiony m om entów  iście filmo­
w ych . I tak np. Klajnmanowa dowiedziała  
się, że małżonek baw; w  Paryżu. Zapoży­
czając się na praw o i lew o, przybyła do stoli­
c y  świata, aby tu zacząć m ozolne poszuki­
wania. Drugiego dnia natknęła się na męża 
u w ejścia do „M etro“, ale zanim zdołała coś 
w ypow iedzieć, zrobić jakikolwiek ruch, 
Klajnman zm ieszał się z tłumem w ychodzą­
cych  pasażerów  i — znów  przepadł.

W reszcie pod koniec 1925 roku biuro de­
tek tyw ów  trafiło na ślad niestałego męża w  
Berlinie. - P o  m ozolnych poszukiwaniach, 
znaleziono go i Klajnmanowa osadziła go, na 
podstaw ie prawa pruskiego, w  areszcie dla 
dłużników.

W  areszcie tym Klajnman przebyw ał aż 
do spraw y, na której przyznał się, że opuścił 
żonę, że nie dawał jej na utrzym anie i w y ­
raził skruchę, w obec czego sąd zasądził na 
korzyść Reginy Klajmnanowej po 120 marek 
m iesięcznie alimentów i — na tern się skoń­
czyło , bo Klajnman. ledw ie został w yp u sz­
czony na w olność — znów  przepadł, niby 
kamień w  w odzie.

I znów  zaczęła się fantastyczna pogoń 
opuszczonej, pozbawionej środków  do e g zy ­

stencji żony, za beztroskim m ężem . Znów  
'trwało całe lata, aż przed paru dniami umar­
łą w  W arszaw ie matka Klajnmana. Żona 
słusznie przypuszczając, że syn niew ątpliw ie 
przybędzie na pogrzeb, już chociażby tylko  
dla załatwienia formalności spadkow ych, 
czem prędzej przyjechała do W arszaw y i tu, 
w  dniu pogrzebu na cmentarzu żydow skim  
rozegrała się w strząsająca scena, bo oto  
Klajnmanowa. stanąw szy oko w  oko ze sw ym  
nieuchw ytnym  mężem, nie cciała dopuścić 
do pochowania teściow ej i domagała się, aby  
syn przysiągł na jej zw łoki, że będzie w yp ła­
cał sw ej żonie alimenta.

Interwencja osób trzecich pozornie zała­
godziła zatarg, jednakże Klajnman, który po 
śmierci matki odziedziczył jeszcze w iększą  
fortunę, bo stał się w spółw łaścicielem  dwóch  
wielkich dom ów, m iędzy in. przy ul. Zgoda 8, 
znów gdzieś „zaw ieruszył się“.

Znużona długotrw ałym  i bezskutecznym  
pościgiem  Klajnmanowa, która obecnie żyje  
z łask; obcych ludzi, z łoży ła  przeciw ko nie­
uchwytnem u m ężow i skargę do prokuratora. 
W czoraj wice-prokurator Missuna w ydał na­
kaz zatrzym ania Józefa Klajnmana i oddania 
go do dyspozycji sędziego śledczego.

Klajnmanowi grozi odpowiedzialność z 
■art. 201 k. k.. który przewiduje do 3 lat w ię­
zienia.
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Ze  zjazdu Polaków z  zagranicy
Obrady toczą się w niezwykle serdecznym nastroju

Dzień w czorajszy stał się w  W arszaw ie  
Uroczystym  dniem emigracji polskiej. W  dniu 
n  m w  gm achu'sejm ow ym  R zeczypospolitej 
rylsk iej rozpoczął sw e  obrady Ii. Zjazd Pola­
ków  z zagranicy. O godz. 9.15 rano wielka 
S‘da sejm ow a specjalnie na ten dzień pięknie 
JMekorowana zapełniła się po brzegi deiega- 
Ja,ńi i w ysłannikam i poszczególnych ośrod- 
£ó\v życia  polskiego rozsianych po całym  
sw iecie.

W  ław ach rządow ych zasiedli czlonko-
«'NV!e gabinetu z zastępującym  pana premjera 

Zawadzkim na czele, marszałek' Sejmu 
r- K. Sw italski, marszałek’ Senatu W . Racz-

kiew icz, prezes N. I. K. gen. dr. J. Krzemień- 
ski, ks. kardynał Prym as Hlond i inni.

Loże dyplom atyczne w ypełnili przedsta­
w iciele ambasad i poselstw  zagranicznych. W  
loży dziennikarskiej zasiedli liczni dzienuika,- 
rze zagraniczni i krajowi.

OTWARCIE ZJAZDU.
Obrady zagaił przew odniczący Rady Or­

ganizacyjnej Polaków  z Zagranicy, m arsza­
łek R aczkiew icz, który otwierając Zjazd, po­
w itał w  serdecznych słow ach  p rzybyłych  de­
legatów . P o  przyjęciu regulaminu obrad w i

ceprezes Rady dr. H ełczyński z łoży ł sprawo­
zdanie Komisji W eryfikacyjnej. Na wniosek' 
Komisji W eryfikacyjnej Zjazd zaakceptow ał 
pełnom ocnictwa delegatów  na Zjazd, ponadto’ 
zaś uznał w ażność m andatów honoris causa, 
B olesław a Adam owicza, Józefa A dam owicza  
I S tanisław a S k a r ż y ń s k ie j .

Praw om ocni delegaci przybyli z następu­
jących krajów : Anglji —  1, A rgentyny —  3, 
Australii — 1. Austrji — 3, Belgji — 2, Brązy-' 
lji — 6, Bułgarji — I, Chin i Mandżurii — 2,\ 
C zechosłow acji — 7, Danji — 2, Estonji — 1,1 
Finlandii —  1, Francji — 15, Afryki francu-j 
skiej —  1,' Holandii —  2, Jugosławii —”2, Ka-*



[. <■'. , _ 
nady —  4, L itw y — 4, Ł otw y — 4 , N iem iec 
—  20, Rumunji — 5, Stanów  Zjednoczonych  
A. P . — 45, Szw ajcarii — 1, Turcji — 1, Uru­
g w a ju  — 1, W ęgier — 2,W łoch —  1.

D o przydjum Zjazdu w szli: cenzor Zw- 
N arodow ego Polaków  z USA prof. Świetlik, 
zast. przew . ks. dr. Domański, patron Zarzą­
du Polaków  w  Niem czech, Stefan Rejera — 

'prezes Rady Porozum iew aw czej S tow arzy­
szeń Polskich w e Francji dr. W olf —  prezes 
M iędzypartyjnego Komitetu m niejszości pol­
skich w  C zechosłow acji, Roman Paul — pre­
zes Centralnego.Związku Polaków  w  Brazylji.

Następnie w yg łosił przem ówienie prof 
Świetlik.
PRZEMÓWIENIE CENZORA ŚWIETLIKA

Na w stępie cenzor Św ietlik  podziękował 
za w ybór go na przew odniczącego, tern bar­
dziej ceniąc sobie ten zaszczyt, gdyż na zie­
mi oiców  jest poraź p ierw szy w  życiu.

Potęga i siła Polski jest ludu polskiego na 
ziemi R zeczypospolitej zasługą, a dla nas — 
na emigracji — dumą i chlubą.

Hasło w yścigu  pracy ziściło  się w  cudo­
wnym  rozwoju Gdyni, w  rozbudowie W ar­
szaw y . Poznania, Krakowa, W ilna ; innych 
miast, w  doprowadzeniu do doskonałości ko­
lejnictwa polskiego, w  podniesieniu przem y­
słu i handlu, w doprowadzeniu ziem R zeczy­
pospolitej do stanu now oczesnego, p ierw szo  
rzędnego państwa, ze stanu zniszczenia, w  ja­
kiem pozostawali ziemie polskie ustępujący 
przed dzielnym orężem  ludu polskiego trzej 
zaborcy.

Narodowi polskiemu za iego pracę, tru­
dy i znoje, za krew przelaną —  składamy 
hołd".

Następnie cenzor Świetlik w ezw a ł obec­
nych do składania ofiar na rzecz powodzian  
w  M ałopolsce, a przechodząc do zadań emi­
gracji polskiej zaznaczył:

„Pozostaje nam w ięc poważne zadanie 
sk !ej, wzbudzenia w nich chęci pielęgnowania 
polskości i utrwalenia w  nich poczucia naro­
dow ego. T ylko złączeni duchowo, w zm ocnie­
ni kulturalnie, silni zapałem do pracy dla 
wspólnej wielkiej pracy, m ożem y podnieść 
imię Polski jeszcze w yżej w oczach świata  
a genialna wspaniałą kulturę polską, oparta 
na historycznych tradycjach potężnego naro­
du polskiego, nieść między inne ludy i kraje"

Po przemówieniu cenzora Świetlika przy

Czwartek, dnia 9 sierpnia 1934 r.

był Pan Prezydent Rzeczpospolitej prof. Ign. 
M ościcki w itany hymnem narodowym . P rze­
w odniczący Zjazdu w  krótkich, a gorących  
słow ach  pow itał Pana. Prezydenta, jako przed 
staw iciela Majestatu R zeczypospolitej P o l­
skiej, w znosząc na zakończenie na Jego cześć  
okrzyk. Obecni na sali z entuzjazmem okrzyk 
ten pochwycili.

Imieniem Kościoła Katolickiego przemówił wreszcie 
do zebranych jego najwyższy dostojnik J. E. Ks. Pry­
mas Hlond, który m. in, zaznaczył: „Wynieśliście z tej 
ziemi, z ośrodków wiary ojców swoich to tchnienie reli­
gijne, z którem poszliście w tułactwo życiowe, bo tam 
w opuszczeniu swojem, tam w oddaleniu nie było ni­
kogo, ktoby, jako Państwo Wami się zajmował, W tej 
wierze ojców waszych mieliście najsilniejsze pocie- 
szenie.

DRUGIE PLENARNE POSIEDZENIE
O godz. 16,15 przewodniczący cenzor Świetlik wzno­

wił obrady II zjazdu komunikując, że w drodze do Pol­
ski jeden z delegatów Polonji w Stanach Zjednoczonych 
red. Stanisław Osada ciężko zaniemógł na okręcie i po 
przybyciu do kraju zmarł. Zebrani uczcili pamięć zmar­
łego przez powstanie.

Zkolei dyr. Stefan Lenartowicz złożył szczegółowe 
r-prawozdanłe z działalności Rady Organizacyjnej Pola­
ków Zagranicą.

Zakończyło wreszcie obrady plenarne dłuższe prze­
mówienie min. Miedzińskiego o Polsce w ostatnich 5-ciu 
latach. Również Zjazd uchwalił wysłać depeszę do Mar­
szałka Piłsudskiego z wyrazami czci i hołdu. Skolei po­
wołano szereg komisji, które rozpoczną obrady w dniu 
dzisiejszym.

NA ZAMKU I W BELWEDERZE
Wczoraj w godzinach południowych złożyło Pre- 

zydjum II Zjazdu Polaków z zagranicy hołd p. Prezyden 
towi Rzplitej i Marszałkowi Piłsudskiemu, wpisując się 
do księgi audjencjonalnej w Zamku i Belwederze.
DEPESZA MARSZALKA PIŁSUDSKIEGO.

Skolei przew odniczący odczytał depesze, 
którą nadesłał Zjazdowi P. M arszalek Piłsud­
ski. Depesza ta brzmi:

„W yrażając praw dziw ą radość z postę­
pujące] szybko konsolidacji w śród rodaków z 
poza granic R zeczypospolitej, przesyłam  II 
Zjazdowi moje serdeczne życzenia i pozdro­
wienia. Pogłębiajcie nadal solidarność w asza  
z krajem m acierzystym  i przekazujcie sw ej 
m łodzieży naszą wspólną kulturę, historię i 
głębokie przyw iązanie do Polski.

(—-) Józef Piłsudski, M arszałek Polski".
P rzy odczytyw aniu  depeszy obecni po­

w stali z miejsc. Cenzor Świetlik  po od czyta­
niu depeszy w zniósł okrzyk: „P ierw szy Mar­
szałek Polskk Józef Piłsudski niech żyje!" 0 -  
becni okrzyk ten pow tórzyli trzykrotnie 
wśród w ielkiego entuzjazmu.

Zjazd emigracji polskiej obraduje
•W a rsza w a . (T e l. w l .)  D z iś  z ja z d  P o la k ó w  

7. z a g r a n ic y  o b r a d u je  w  k o m is ja c h . O  g o d z . 
9-te j  ra n o  u k o n s ty tu o w a ły  s ię  3 k o m is je . K o ­
m is ja  k u ltu r a ln o -o ś w ia to w a , k tó r a  n a s tę p n ie  
o b r a d o w a ła  n a d  s p r a w ę  k s ią ż k i  p o ls k ie j ,  
p r a s y  ia u d y c y j  r a d jo w y c ć h  ja k o  w ię z i  k u ltu ­
r a ln e j  P o lo n j i  z a g r a n ic z n e j  z  m a c ie r z ą ;  K o ­
m is ja  s p o łe c z n a  o b ra d u ją ca  n a d  s p r a w ą  or­
g a n iz o w a n ia  ś r o d o w is k  p o ls k ic h  z a g r a n ic ą . 

j iW r c sz c io  k o m is ja  g o sp o d a r c z a , k tó ra  p ierw -  
; s z e  s w e  z e b r a n ie  p o ś w ię c i ła  d y s k u s j i  na te ­

m a t w s p ó I A----- y  g s p o o d a r c z e j  z  m a c ie r z ą .  O
g o d z . 1 2 -te j u k o n s ty tu o w a ła  s ię  k o m is ja  s t a ­
tu to w o - r e g u la m in o w a  k t ó r e j  z a d a n ie m  j e s t  
o p r a c o w a n ie  p r z y g o to w a n e g o  ju ż  z r e s z t ą  —  
s t a t u t u  ś w ia to w e g o  z w ią z k u  P o la k ó w  z  z a ­
g ra n ic y .  J a k  s ię  d o w ia d u je m y  j e d n a  z  d c lc g a -  
e v j  p o ls k ic h  w y s tą p ić  m a  n a  n a jb l iż s z e m  z e ­
b r a n iu  p le n a r n e m  z ja z d u  z  w n io s k ie m  o  p o - 
w o ł ja n ie  d o  ż y c ia  p r z y  r z ą d z ie  p o ls k im  s p e ­
c ja ln e g o  p o d s e k r e t a r j a t u  s t a n u  d l a  s p r a w  
e m ig ra c j i .

Niemcy nie bota wofny
, r L o n d y n  (Tel. wL). Dziennik „Daily Mail" zamie­

ścił obszerny wywiad z kanclerzem Hitlerem, w którym 
kanclerz m. i.-oświadczył, źe Niemcy dalekie są od ja­
kichkolwiek koncepcji wojennych ponieważ są one kra­

jem, który najwięcej odczuł skutki wojny światowej. 
^Niemcy rozumieją, te  aktualne zagadnienia międzyna­
rodowe nie mogą być rozwiązane drogą wojny j wojny 
tej nie pragną, żądając tylko gwarancji dzisiejszych 

l granic Rzeszy, Na zachodzie stan rzeczy nie powinien 
budzić obaw, ponieważ Niemcy kilkakrotnie deklaro­
wały wobec Francji swoją dobrą wolą i po pomyślnem 
załatwieniu sprawy Zagłębia Saary nie będzie powodu 
|do żadnego konfliktu, na wschodzie zaś Niemcy daty 
wyraz swoim pokojowym tendencjom zawierając układ 

' o nieagresją z Polską.
' Ze strony Anglji — mówił kanclerz Hitler - nie

widzą Niemcy żadnego niebezpieczeństwa i nie obawiają 
siq wcale powiąkszenia fioły poweitrznej. Na temat ko- 
lonji-nigdy między Niemcami a Anglją nie będzie roz- 
dżwięku, ponieważ kolonje byłyby dla Niemiec w dzi­
siejszych warunkach luksusem, dla którego nie poświę­
ciłyby życia ani jednego żołnierza niemieckiego.

Na pytanie o Austrję kanclerz Hitler odpowiedzią) 
szorstko: Austrji nie zaatakujemy, ale nie możemy jej 
przeszkadzać w dążeniach do połączenia sią z Niemcami 
i do tatarcia granicy, która sztucznie dzieli jeden na­
ród'1. Z drugiej strony jednak kanclerz Hitler rozumie 
że sprawa Anschlussu nie jest dziś aktualna i wywołuje 
zbyt wiele sprzeciwu wśród różnych państw Europy. 
W każdym razie, kończy kanclerz Hitler, jeżeli chodzi 
o Niemcy niepodległość Austrji w chwili obecnej jesl 
po za dyskusją. (R.)

----------- -------------------------------------------------

Oświadczenie ks. m etropo lii}! 
Szeptyckiego

W  j e d n y m  z o s i a tn i c h  n u m e r ó w  o f ic ja ł  
n e g o  o r g a n u  , .U n d o ‘‘ w  d z i e n n i k u  „ D i ło “ , ks. 
m e t r o p o l i t a  A n d r z e j  S z e p ty c k i  o g ło s ił  znfc 
m ie n n e  o ś w ia d c z e n ie ,  p o t ę p i a j ą c e  a k c j ę  0  
U . N . B e z p o ś r e d n ie m  n a tc h n ie n ie m  d o  n ap i' 
s a n i a  te g o  o ś w ia d c z e n ia  s t a ł  s ię  m o r d ,  doko1 
n a n y  n a  o s o b ie  p . B a b i j a ,  d y r e k t o r a  u k ra ió ' 
s k i e j  f i l j i  g i m n a z j u m  w e  L w o w ie .

N a jw y ż s z y  d o s to jn ik  k o ś c io ła  g r e c k o ' 
k a to l i c k ie g o  w  n a s z e m  P a ń s t w i e  t a k  p i s z e :  I

Dyrektor Babi} padł, jako ofiara ukraiój 
skich terrorystów. Całym narodem wstrząsną! 
dreszcz zgrozy. Zabijają zdradliwym sposobeS] 
największego patrjotę, zasłużonego obywatela, 
znakomitego pedagoga, znanego .i cenionego p i# 1 
wszystkich przyjaciela, opiekuna i dobrodziej* 
ukraińskiej młodzieży, zabijają bez jakiejkol' 
wiek przyczyny, chyba jedynie dlatego, że im ni* 
podobała się działalność wychowawcza zmarł*' 
go. Ona była przeszkodą zbrodniczej akcji, wci*‘ 
gama młodzieży szkół ukraińskich w podziemi 
robotę.
S tw ie r d z e n ie  te g o  f a k t u  w y r y w a  z usł 

k s . m e t r o p o l i t y  S z e p ty c k ie g o  g o r z k ie  slow® 
w y r z u t u ,  s k ie r o w a n e  w  f o r m ie  b e z p o ś re d n im i 

d o  t e r o r y s tó w :
Jeżeli tak jest, to wszyscy zasłużeni i rozum' 

ni Ukraińcy padną z rąk skrytobójców, bo ni*'
. ma rozumnego Ukraińca, któryby się nie sprz*' 

ciwil takiej zbrodniczej akcji. Jeżeli chcecie f  
zdradziecki sposób zabijać tych, którzy sprzęci' 
wiają się waszej działalności, przyszloby wart 
zabić wszystkich nauczycielii profesorów, kt^ 
rzy pracują dla ukraińskiej młodzieży, wszyst' 
kich ojców i matki ukraińskich dzieci, wszystkie* 
przełożonych i przywódców ukraińskich instytw 
cyj wychowawczych, wszystkich polityków J 
działaczy społecznych, a przedewszystkiem wszy** 
kim przyszloby wam skrytobójczo usunąć przesz' 
kody, które waszej zbrodniczej i głupiej roboci* 
stawia duchowieństwo wraz z biskupami.

Bo myśmy od łat stwierdzali i stwierdzam# 
jak i nie przestaniemy powtarzać, że zbrodni* 
jest zawsze zbrodnią, że świętej sprawie nie m*ł' 
żna służyć z zakrwawionemi rękami i nie prze1 
staniemy twierdzić, że kto demoralizuje młodzie^ 
ten jest zbrodniarzem i wrogiem narodu.
A  w ię c  j a s n e ,  u c z c iw e  i  z g o d n e  z  e tykU  

C h r y s t u s a  p o s t a w ie n ie  s p r a w y .  A le  p r z e b i ' 
j a  z t y c h  s łó w  c o ś  w ię c e j  n iź l i  t r o s k a ,  k a p ł a J 
n a ,  g ło s z ą c e g o , ż e  c e l  n ie  u ś w ię c a  ś r o d k ó w  —( 
że  z b r o d n ia  j e s t  z a w s z e  z b r o d n ią .  W  s ło w a c h  
t y c h  w s z a k  w y c z u ć  m o ż n a  n ie p o k ó j-  t r a w i ą '  
c y  s e r c e  c z ło w ie k a  s to ją c e g o  n a  c z e le  n a ro d ii  
s z a r p a n e g o  s p r z e c z k a m i .  K s . m e t r o p o l i t a  
S z e p ty c k i  p r z e m a w i a  t u t a j  j a k o  c z ło n e k  s p o ' 
łe c z n o ś e i  u k r a i ń s k i e j ,  j a k o  p o l i ty k ,  z o r je n to ' 
w a n y  n a  p e w ie n  ś c iś le  o k r e ś lo n y  p r o g r a m .  1 

O d n o s z ą c  s ię  z p e łn y m  s z a c u n k ie m  cl* 
s z a n o w n e g o  a u t o r a  te g o  o ś w ia d c z e n ia ,  t r u d '  
n o  j e d n a k  n ie  z a u w a ż y ć  m o m e n tu ,  s t a n o w i ą ' 
c e g o  p e w ie n  n i e w y r a ź n y  r e f le k s ,  n a  t l e  ja s  
n y c h ,  d o b i tn y c h  z d a ń .  Z c a łe g o  o ś w ia d c z e n i*  . 
p r z e b i j a  n u t a  t r o s k i  w y w o ł a n e j  z a m o r d o w a ' 
n ie m  u k r a i ń c a  p r z e z  u k r a iń c a .  O f i a r y  z* 
s t r o n y  n a s z e j ,  p o l s k i e j ,  p o m in ię te  s ą  z u p ę '  
n e m  m ilc z e n ie m . N a w e t  b r a k  w z m ia n k i  o ś p ' 
m in is t r z e  P ie r a c k im .

F a k t  to  te m  d z i w n i e j s z y  i  te m  m n ie j  d l*  i 
n a s  z r o z u m ia ły ,  ż e  k s .  m e t r o p o l i t a  p o d n o s z ą *  j 
m o r a ln e  w a r to ś c i  ś p .  d y r .  B a b i j a  w y s u w a  n*  
c z o ło  —  o d w a g ę .  A  c z y  ś p .  m in i s t e r  P i e r a c k i  j 
n ie  b y ł  o d w a ż n y ,  c z y  b r a k i e m  o d w a g i  m o ż n *  
n a z w a ć  J e g o  p l a n y  p o z y ty w n e g o  r o z w i ą z a '  
n ia  k w e s t j i  u k r a i ń s k i e j  w  P o ls c e , p l a n y  o p r ą '  
c o w a n e  n ie  p r z y  b iu r k u -  le c z  w  o d w a ż n o ir i  
z e tk n ię c iu  z r u s k ą  r z e c z y w is to ś c ią .  M a m y  p # ' 
p r o s tu  w r a ż e n ie ,  ż e  g d y b y  n ie  z a m o r d o w a n i*  
ś p .  c ly r. B a b i j a ,  k s .  m e t r o p o l i t a  n ie  z n a la z łb y  
s łó w  p o tę p i e n i a  n a  t e r o r y s tó w  z O . U . N .

O c e n i a j ą c  o g r o m n ą  w a g ę  o m a w ia n e g o  
o ś w ia d c z e n ia  n ie  m o ż e m y  j e d n a k  n ie  d o rz U ' 
c ić , ż e  u k r a i ń s k i e  t e n d e n c j e  p o z y t y w n e  n ie  
m o g ą  w  ż a d n y m  r a z i e  i w  j a k i e j k o l w i e k  s z a ' 
c ie  z a c i e ś n i a ć  s ic  n a  w ła s n e m  p o d w ó r k u ,  
m u s z ą  s ię  l i c z y ć  z c a le m  n a s z e m  P a ń s tw e m *  
m u s z ą  b y ć  j e g o  in te r e s o m  b e z w z g lę d n ie  p o d '  
p o r z ą d k o w a n e .  (alei)
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Zwłoki Hindenburga przewieziono do Tannenbergu
na wieczny spoczynek

Ż ałob n e p o s ied ze n ie  R e ich sta g u  p o ś w ię c o n e  p a m ięc i zm a r łeg o  p rezy d en ta

v B e r l i n  (PAT). Już od w czesn ego ran- 
zamknięto silnemi kordonami policji S. S. i 

S- A. w szystk ie  dostępy do opery Krolla. 
Sdzie o godz. 12-ej rozpocząć się miało żałob- 
ne posiedzenie Reichstagu. Na 7 masztach, 
^stawionych przed w ejściem  pow iew ają o l­
brzymie sztandary ow inięte w  krepę, cisza  
Panuje dokoła gmachu.
.. O godz. 11.30 przybył kanclerz Hitler, 
odebrał raport w ojskow y od gen. Blomberga 

'v jego tow arzystw ie przeszedł przed fron­
tem ustaw ionego oddziału R eichsw ehry.I

posiedzeń obciągnięta jest krepą- 
przyćmiono.' U stóp trybuny dla 

Pjówcy stoi olbrzym ie popiersie marszałka 
Hindenburga w  zieleni i w śród białego kw ie­
cia. P rzy  wejściu złożono olbrzym i blisko 3- 
J-^trowy- w ieniec, ofiarowany przez korpus 
dyplomatyczny.
. Na ław ach m inistrów zasiadł cały rząd. 
"a pierw szem  miejscu siedzi Fuehrer, obok 
biego zw raca ogólną uw agę b. w icekanclerz  
tv°n Papcn, który chociaż nie jest już de facto 
Członkiem gabinetu, zasiada w  pierwszej ła- 
^ie ministerialnej, dalej siedzą obok niego  

Neurath. Hess, Frick, Blomberg. Na prze­
ciwko w  pierw szym  rzędzie ław  poselskich  
^jedzi w  mundurze w ojskow ym  płk. Oskar 
Hindęnburg z małżonką. W szystk ie ław y  po­
selskie zajęte są przez posłów  do Reichstagu. 
Którzy przybyli w bronzow ych m undirach. 
W loży dyplom atycznej ca ły  korpus dyplom a­
tyczny z nuncjuszem Orsenigo na czele, obok 
attaches w ojskow i państw  obcych w  mundu- 
r£ich. Dalej siedzi kronprinz w  w ojskow ym  
Mundurze huzarskim.

6 Sala 
Światła

O godz. 12-ej min. Goering, jako przew o­
dniczący Reichstagu o tw orzy ł posiedzenie. 
Witając przedstaw icieli dyplom atycznych o- 
raz specjalne delegacje szefów  państw, ob­
cych, przedstaw icieli w ojskow i oraz repre- 
2cntantów w ładz. Po przem ówieniu orkiestra 
^fy-grała utwór żałobny.

Następnie zabrał głos Adolf Hitler, który 
£°zpoczyna sw e  przem ówienie, zw racając się 
do płk. Hindenburga, w ita go i w zruszonym  
^osem  w skazuje na niepokój, który od szere­
g i  m iesięcy panował w śród społeczeństw a  
^•cmieckiego. zatroskanego o sw eg o  prezy­
denta. W  końcu sw ego  przem ówienia w ska- 

tia to, że Hindęnburg był tym m ężem  stanu 
Który doprowadz'1 do pogodzenia starej tra 
aj,cji z nowa siła twórcza Niemiec.

Skolei zabrał głos premjcr Goering, w y ­
d a j ą c  imieniem Reichstagu kondolencię płk 
ttindeburgowi.

Na tern zamknięto posiedzenie.
Przed gmachem opery przedefilow ały  

!Pstępnie kolejno przed Fuehrerem oddziały  
R eichsw ehry. policji krajowej. S. S., S. A. i
^ d z ia ły  „Służby pracy“.

1 .
-00 TYS. UCZESTNIKÓW POGRZEBU.

Hindęnburg z małżonką oraz sekretarze sta­
nu M eissner : Funk. Nieco póaniei odlec;eli z 
Berlina do Kwidzynia kanclerz Hitler i pre- 
mjer Goring, którzy natychm iast po w ylądo­
waniu w  Kwidzyniu udadzą się w dalszą dro­
gę do Neudeck, celem  w zięcia udziału w  uro­
czystości żałobnej, która zapowiedziana była 
na godz. 20.15.

Na szosie prowadzącej do Kwidzynia 
u staw iły  się olbrzymie szpalery,długości 100
km. Na szosie Kisielice — Neudeck ustaw iły

się formacje R eichsw ehry, która Tworzyć ma ; 
kondukt żałobny. ,-j

N e u d e c k  (PAT). W czoraj popołudniu 
Neudeck stało pod znakiem przygotow ań woj 
sgow ych  do rewii żałobnej. Ulicami prze- 
m aszerow yw ały  oddziały piechoty 1 kawa­
lerii. W ieczorem  eskadra samolotów przele­
ciała ponad domem zmarłego prezydenta I 
zrzuciła bukiet róż, zerw anych w parku przezj 
w nuczków  prezydenta.

Ostatnia podróż
N e u d e c k  (Teł. wł.). Po odprawieniu w  o- 

becności najbliższej rodziny prezydenta Hinden­
burga cichego żałobnego nabożeństwa przez bis­
kupa potowego — trumnę ze zwłokami wynie­
siono z zamku i złożono o godzinie 20 na lawe­
cie armatniej wśród dźwięków rogów myśliw­
skich. Wówczas do trumny podszedł premier 
pruski dr. Goering i złożył na niej wieniec z 
czarno - biało - czerw onemi wstęgami.

Po odmówieniu przy trumnie pacierzy przez 
żołnierzy rozbłysły w całej okolicy jasne pocho- 
dnie.

Na czele konduktu maszeruje korpus tręba­
czy poczem szwadron kawalerji i kompanja ho­
norowa ze sztandarami. Za sztandarami kroczy 
szef sztabu pierwszej dywizji pułkownik Hoep- 
ner niosąc na poduszce buławę marszałkowska 
prezydenta. Za szefem sztabu idą oficerowie z 
orderami marsz. Hindenburga a za nim laweta 
z trumną. Dalej kroczy rodzina a za nią najbliż­
si przyjaciele Dalej posuwa sie generalicja 
Reichswehry a za nia orkiestry wojskowe i re­
szta oddziałów wojskowych, odkomenderowa­
nych do wzięcia udziału w pogrzebie.

Powoli przesuwa się kondukt wśród wielu 
kilometrów długiego szpaleru pochodni ku 

Heinrihsau. Po dwóch kilometrach przejmuje 
trumnę wśród honorów wojskowych drugi kon­
dukt żałobny ze zmotoryzowanych oddziałów.

W szybszym tempie podąża Teraz kondukt 
wśród tysięcy pochodni w kierunku Tannenber­
gu. We wszystkich wioskach rozlegają się 
dzwony kościelne odprowadzając zmarłego do 
miejsca jego największego triumfu, gdzie spo­
cząć ma wśród żołnierzy, których poprowadził 
kiedyś do zwycięstwa.

Około godziny drugiej w nocy przybył kon­
dukt do Reichenau a wkrótce potem gdy pierw­
sze promienie słońca zaczęły padać n a . ziemię 
przechodzi koło bastionu w Frobenau obok 
wzgórza z którego marszałek Hindęnburg kie­
rowa! bitwą pod Tannenbergiem. Ź mroków w y  
nurzać sie już zaczynają kontury pomnika i kon­
dukt zatrzymuje się przy nim na chwilę. Na 
drodze z Hohenstein do Paulsgut czekał już trze­
ci kondukt żałobny, który przejął trumnę od 
zmotoryzowanych formacyj. Wśród dźwięku or­
kiestr wojskowych przeniesiono trumnę na 
czarno przybrana lawetę, która zawieść ma 
zmarłego do pomnika w Tannenbergu.

Po przybyciu na miejsce i spaleniu ogni o- 
fiarnych oraz innych ceremonii wniesiono trum­
nę wrśród szpaleru sztandarów przez 12 oficeró w 
do t. zw. ..Feldherrnturm“ skąd przenicricna zo­
stanie później do leżącego naprzeciwko niej 
.Marschallsturmu“ w którem zwłoki marszałka 

Hindenburga będą miały ostateczne miejsce spo­
czynku. (B). '

Uroczystości pogrzebowe
Tannenberg (Tel. w ł) Na przeciwko krzyża stoja- 

ceog na grobie 20 nieznanych poległych w bitwie pod 
Tannenbergiem żołnierzy tam gdzie 27 sierpnia 19o3 r. 
stał fotel prezydenta Hindenburga stoi obecnie kata­
falk. na którym ustawiona będzie trumna. Za katafal­
kiem ustawiona iest kazalnica. Na dworzec w Hohen­
stein zajeżdżają dziś, we wtorek, cd raa, ieden po dru 
gim pociągi nadzwyczajne zwożąc tłumy osób i dele­
gacje, które pragna wziąć udział w uroczystościach 
pogrzebowych. Z dworca odwożone sa dumy te pi zv 
pomocy przeszło EO autobusów a miejsce przed pom­
nik. Przybył między innemi także nadzwyczajny po- 
ciao' z Polski wiozący delegacie z byłego zaboru pru

skiego. Między imnemi przyjechała również delegacja 
Niemców z Poznania, przywożąc z miasta rodzinnego 
Hindenburga ostatnie pozdrowienie

Z całej okolicy napływają pozatem dziesiątki ty­
sięcy ludzi^gromadzac się wokoło pomnika

Jadący przez terytorium polskie oświadczają 
zgodnie, że wszędzie spotykali się z poważnym i przy 
jaznym nastrojem Około godziny S zaczęli sie zjeż­
dżać dyplomaci i przedstawiciele wszystkich n?roda<v 
Wśród gości widać świecące mundury wojskowe z na| 
różniejszych państw.

Przybył również dziś. we wtorek rano pos<4 RP. 
min, Lipski, jako nadzwyczajny ambasador prezydent* 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Hindoi5>(irg chciał, a b y  feź© n as tęp cą
T a n n e n b e r g  (PAT). C zynione tu są 

b itn ie  przygotow ania na uroczystości ża ło­
bę. Na podwórzu zamku zbudowano estra- 
9, mogącą pom ieścić 3.000 osób. Sprowa- 
^no 53 chorągwi niemieckich oddziałów, 
:tóre brały udział w  bitwie z Rosjanami. Na- 
'Kól liczą się z napływem do Tannenbergu 
‘Koło 200.COO uczestników pogrzebu.

i . , N e u d e c k  (PAT). Wczoraj o godzinie 
**•30 odlecieli z Berlina do Kwidzynia płk

b y l H ohenzollern
Berlin (Tel. wł.). W „Parts SoŁr“ ukazał się arty­

kuł odsłaniający rzekomo kulisy zaginięcia testamentu 
politycznego zmarłego prezydenta Hindenburga.

Podobno na zebraniu, -poświeconemu omówieniu 
następstwa po zmarłym prezydencie Goering miał oś­
wiadczyć. że Hindęnburg pozostawił testament poU 
tyczny, w którym zaleca na opróżnione przez siebie

stanowisko, jednego z Hohenzollernów. Odpis tego te­
stamentu ma sie znajdować w Doorn, a sam dokument 
w ręku przyjaciela zmarłego vou Oldenburga Junn- 
schau.

Hitler wówczas miał oświadczyć te pohwfl «n»* 
sić Januschau do milczenia, a w razie potrzeby, to i 
Hohenzollernów skazać na baniek z Niemiec
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Gzy grozi nam przeludnienie?
Co mówi statystyka ludnościowa o rozmnażaniu się ludności Europy

n ą ć  c a łą  r o z r a s ta ją c ą  s ię  lu d n o ść , n ie  gro zp i i 
e k s p a n s ją  n a z e w n ą tr z .

W. w y ją tk o w e j  s y tu a c j i  z n a jd u je  s i ę  A'u‘ 
to w y  tj . t y le  sa m o  c o  P o ls k a . Z a tr z y m a n ie  s tr a lja  i  S ta n y  Z je d n o c z o n e  A m e r y k i Pół* 
s ię  F r a n c ji w  r o z w o ju  i lo ś c io w y m , d a tu je  
s ię  o d  p o ło w y  ub . w ie k u , s ta n o w i je d n o  z  
n a jb a r d z ie j  z a g a d k o w y c h  z ja w is k  p o p u la cy j-

P r ę ż n c ś ć  r o z r a s ta ją c e j  s ię  lu d n o ś c i  w  I p o d  ty m  w z g lę d e m  s ta n o w i F ra n cją , k tó r a  
w ie lk im  k o t le  e u r o p e jsk im  o d c z u w a n o  d o -1  p r z y  w y s o k im  s ta n ie  c y w iliz a c j i  p o s ia d a  za- 
t k l iw ie  ju ż  p r z e d  w o jn ą . K ilk u  n ieo b licza l*  le d w ie  71 m ie s z k a ń c ó w  na k ilo m e tr  k w a d r a -  
n y c h  p o lity k ó w  p o k ła d a ło  n a d z ie ję  w Po­
w s z e c h n e j  r z e z i, k tó r a  m ia ła  w c h ło n ą ć  n a d ­
m ia r  p r z y r o s tu  lu d n o śc i i  u w o ln ić  E u ro p ę  
o d  p r z e lu d n ie n ia .

C z y  n a d z ie je  te  z iś c i ła ?  U p u s t .k r w i,  k tó ­
r y  so b ie  sa m e j z g o to w a ła  E u ro p a , m in ą ł b ez  
ś la d u . L u d n o ść  je j  n ie ty lk o  n ie  sp a d ła , a le  
p r z e c iw n i?  w y k a z a ła  z n a c z n y  p rz y r o st ,

Ś w ia d c z ą  o  te m  lic z b y  z a lu d n ie n ia  E u ­
r o p y , p o d a n e  p r z e z  z n a n e g o  s t a t y s t y k a  W o y -  
t iu s k ie g o  w  p r a c y  p t . : „ D ie  W e lt  in  Z a h le ii" .

W  ś w ie t le  ty c h  c y fr  z a lu d n ie n ie  E u ro p y  
w : 11700 r. w y k a z a ło  110 m iljo n ó w , w  1800  
r . —  187 m iłj ., w  1880 r . —  334  m ilj . ,  w  
1900 r . —  406  m ilj ., w  1920 r. —  .449 m ilj ., 

-a  w  1930 r. 560  m iljo n ó w .
G d y b y  p r z y r o s t  lu d n o ś c i  n ie  z o s t a ł  z a ­

h a m o w a n y , to  p r z y jm u ją c  za  p o d s ta w ę  r o k  
1120 lu d n o ś ć  E u ro p y  w  2000  ro k u  w y n o s i ła ­
b y  1190 m iljo n ó w  d u sz , t j . t r z y  r a z y  w ię c e j ,  
n iż  w  o b e c n e j c h w ili .

Z  p c z a  te j  c y fr y  w y z ie r a  w id m o  p r z e ­
lu d n ie n ia . W e d łu g  a n a lo g ic z n y c h  o b lic z e ń  d la  
c a łe j  k u li z ie m s k ie j , z a lu d n ie n ie  g lo b u su  w y ­
n o s i ło b y  (w e d le  B o r tk ie w ic z a )  w  2077 ro k u  
7 .4 4 8  m iljo n ó w  lu d z i. Ś w ia t  p r z e k r o c z y łb y  
n a jw ię k s z e  d o p u sz c z a ln e  z a lu d n ie n ie , k tó r e ,  
w e d łu g  d z is ie j s z e g o  ą za cu n k u  p r z y  u w z g lę ­
d n ie n iu  w s z e lk ic h  m o ż liw y c h  ź r ó d e ł en e r g ji 
i  p o ż y w ie n ia , n ie  m o ż e  p r z e k r o c z y ć  6 m iljar-  
d ó w  lu d n o ś c i .  K a żd a  n a d w y ż k a  m u s ia ła b y  
p a ś ć  o fia r ą  g ło d u , e p id e m ij  i  n ę d z y , k tó r e b y  
r e g u lo w a ły  n a d m ie r n y  r o z r o s t . •

A le  m ó w ią c  o g r o ż ą c y c h  n am  za  70 la t  
6  m ilja rd a ch  lu d n o ś c i , o  m o ż liw o ś c i  w y ż y ­
w ie n ia  te j  o lb r z y m ie j m a s y , b ie r z e m y  p o d  
u w a g ę  n ie  o b e c n y  s ta n  n a u k i i  te c h n ik i, a le  
p r z y s z ły  w  g r a n ic a c h  p r a w d o p o d o b ie ń s tw a .  
O c z y w iś c ie  m o ż liw e  s ą  n ie sp o d z ia n k i w  p o ­
s t a c i  u p r z y s tę p n ie n ia  n o w y c h  ź r ó d e ł e n e r g ji, 
a le  tru d n o  d z iś  n a  to  l ic z y ć . D o d a ć  tr z e b a , 
ż e  w y ż y w ie n ie  6  m ilja r d ó w  b y ło b y  m o ż liw e  
t y lk o  p r z y  r ó w n o m ie r n y m  p o d z ia le  d ó b r .

S ą  c o p r a w d a  u c z e n i, k tó r z y  sn u ją  fa n ­
ta z je  n a  te m a t z d o b y c ia  ź r ó d e ł e n e r g ji, d z iś  
j e s z c z e  n ie w y z y s k a n y c h . M ó w i s ię  o  e k s p lo ­
a ta c j i c ie p ła  w n ę tr z a  z ie m i, o  u d o s tę p n ie n iu  
o lb r z y m ic h  p r z e s tr z e n i m ó r z  d la  p r o d u k c ji  
p o ż y w ie n ia , o  u z y sk a n iu  e n e r g j i z  r o z b ic ia  
a to m ó w  itp . W . O s w a ld  s n u je  s ło d k ą  id y l lę  
n a  te m a t le p s z e g o  w y z y s k a n ia  e n e r g ji, z a w a r ­
t e j  w  p r o m ie n io w a n iu  s ło n e c z n e m . P o w ia d a ,  
ż e  g lo b u s  p r z y s z ło ś c i  „ p o k r y je  s i ę  p r z y r z ą ­
d a m i, w  k tó r y c h  c ie n iu  lu d z k o ś ć  w ie ś ć  b ę ­
d z ie  sp o k o jn y  ż y w o t" !

U tr z y m a n ie  n a r a s ta ją c e j  lu d n o ś c i  w y m a ­
g a ć  b ę d z ie  w ie lk ic h  p r z e o b r a ż e ń  w  d z ie d z i­
n ie  g o s p o d a r s tw a  T o w a r z y s z y ć  m u  w ię c  m u- 
Isi w z r o s t  k u ltu r y  p r z e m y s ło w e j . B e z  p o s tę p u  
te c h n ik i p r z y r o s t  t e n  b y łb y  n ie m o ż liw y  d o  
Z n ie s ie n ia , w z g lę d n ie  m u s ia łb y  s p o w o d o w a ć  
w ię k s z ą  śm ie r te ln o ś ć . Ś w ia d c z ą  o  te m  ta k  
c z ę s t e  m o r y  w  R o s j i ,  k tó r a  p r z y  m in im a ln em  
Z alu d n ien iu  (22  m ie s z k a ń c ó w  n a  k ilo m e tr  k w .-  
d r a to w y ) , n ie  m o ż e  s t r a w ić  n a tu r a ln e g o  p r z y ­
r o s t u .  Z a d a n iu  w y ż y w ie n ia  lu d n o ś c i  n a  w s c h o  
/d z ie  E u r o p y  u ła t w i  d r o g ę  s p r a w ie d liw s z y  p o ­
ddział d ó b r , m n ie js z y  r o z w ó j  k a p ita liz m u , c e ­
c h u ją c y  c a łą  S ło w ia ń s z c z y z n ę , w  p r z e c iw ie ń ­
s t w ie  d o  z a c h o d n ie j  E u r o p y .

K r a je  n a s y c o n e  lu d n o ś c ią , ja k  A n g lja ,  
k tó r a  p o s ia d a  151 m ie s z k a ń c ó w  n a  k ilo m e tr  
k w a d r a to w y , N ie m c y  (1 3 3 ), a  m a łe  p a ń s te w ­
k a , j a k  B e lg ja  ’(245) i  H o la n d ja  (2 0 0 ), n ie  
m o g ą  m y ś le ć  o  d a lsz y m  r o z r o ś c ie . D o b r z e , 
j e ś l i  z a c h o w a ją  to „  c o  p o s ia d a ją . W y ją te k

n ych .

J e ś l i  c h o d z i o zm ia n y  i lo ś c io w e  lu d n o śc i  
w  s k a li  ś w ia to w e j , to  o d d a w n a  b u d z i p o w a ż ­
n y  n ie p o k ó j  A z ja . C h in y  p o s ia d a ją  ty le  sa m o  
lu d n o ś c i , c o  E u ro p a , w s p ó ln ie  z  J a p o n ją  i 
In d ja m i s ta n o w ią  p o ło w 7ę lu d n o ś c i  ś w ia ta . S ą  
p r z e lu d n io n e  i  ty lk o  g łó d , w o jn a  i  z a r a z y  
o g r a n ic z a ją  ic h  r o z r o s t .  P o m im o  p r z e lu d n ie ­
n ia , p ło d n o ś ć  lu d ó w  A z j i  n ie  s ła b n ie . M n o żą  
s ię  n a jsz y b c ie j  w  ś w ie c ie .  N ie  b e z  p e w n y c h  
p o d s ta w  m ó w i s i ę  o d  daw m a w  E u r o p ie  o  
g r o ż ą c e m  je j  „ ż ó łte m  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie " .

D r u g im  te r e n e m  s z y b k o  m n o ż ą c e j  s ię  lu ­
d n o śc i j e s t  P o łu d n io w a  A m e r y k a . A le  ta  n ie  
b u d zi ty lu  o b a w , g d y ż  ż y z n e  k r a je  ła c iń s k ie  
A m e r y k i P o łu d n io w e j  m o g ą  n a r a z ie  w c h ło -

n o c n e j. W  o k r e s ie  k o lo n iz a c j i  w y k a z y w a ły  
s z y b k i p r z y r o s t  lu d n o ś c i ,  k tó r y  je d n a k ż e  aw  
w  c z ę ś c i  n ie  w y z y s k a ł  m o ż liw o ś c i ,  jakiem ! 
d y sp o n u je  te r e n . O d  k ilk u n a s tu  la t  w  obu 
k ra ja c h  r o z p o c z ą ł s ię  s p a d e k  rozrodczością  
k tó r y  n a w e t  w  A u s tr a lj i  p r z e k r a c z a  sp ad ek  
śm ie r te ln o ś c i . G d y b y  s ta n  te n  u tr z y m a ł się) 
A u s tr a lj i  i  S ta n o m  Z je d n o c z o n y m  g ro z iło b y  
c z ę ś c io w e  w y lu d n ie n ie . i

T a k  t o  p r z e d s ta w ia  s ię  k w e s t j a  zalud' 
n ic n ia  z ie m i. P o d c z a s , g d y  je d n e  n a r o d y  żyj4  
w y g o d n ie  i  p r z e s tr o n n o , in n e  z a c z y n a ją  się 
d u s ić  w  s w y c li  g r a n ic a c h . T y c h  p ie r w sz y c h  
j e s t  n ie w ie le  i  c o r a z  m n ie j. A le  n ie  traćm ji 
n a d z ie i, ż e  lu d z k o ś ć  z r o z u m ie  w r e s z c ie  słovvU 
w ie lk ie g o  W o lte r a , k tó r y  ju ż  d a w n o  pow iej  
d z ia ł, iż  „ p o s ia d a n ie  n a d m ia ru  lu d z i  n ie  jęPą 
b y n a jm n ie j r z e c z ą  n a jw a ż n ie js z ą , le c z  sp ro4 
w a d z e n ie  ta k ie g o  s ta n u , w  k tó r e m  byłobjl 
ja k n a jm n ic j  n ie s z c z ę ś liw y c h " .

5

Śmierć 6 robotników od uderzenia pioruna
B urza, jak iej n a jstarsi m ieszk a ń cy  n ie  pam 'ąta;ą

N ow e M iasto. W  szeregu gw ałtow nych  
burz, które ostatnio przeszły  nad W ielkopol-1 
ska i Pom orzem  —  nad okolicami N ow ego! 
Miasta rozszalała się nawałnica tak silna i I

gw ałtow na, jakiej najstarsi m ieszkańcy ni® 
pamiętali.

W  okolicznych w siach  coraz to w ybu4 
ebały poż*ary od uderzeń piorunu, p łonęły sW

Zmasakrowane ciało robotnika kolejowego
zajętego naprawą wagonu

Inowrocław. Na dworcu kolejowym w Ino­
wrocławiu wydarzył śie tragiczny wypadek, któ 
rego ofiara padł jede-n z pracowników kolejo- 
wych. _____

Kilku mechaników pracowało przy naprawie 
wagonu kolejowego, który w  tym celu uniesio­
no za pomocą dźwigni do góry. W  pewnej chwili 
wagon runął na ziemię. Znajdował się w  tym 
czasie pod dźwignią jeden tylko z robotników,

27-let.ni Józef Wiśniewski z Inowrocławia, któ-' 
rego wagon przygniótł całym swym 'ciężarem-'

Po długich wysiłkach wydobyto z pod wa­
gonu zmasakrowane w  okropny sposób, zmiafr, 
dżone ciało robotnika, który mimo niezwykle 
ciężkich ran żył jeszcze.

Odwieziono go natychmiast do szpitala poj 
wiatowego w  Inowrocławiu. Stan jego jedna* 
jest beznadziejny, (lid.).

•———C0 O-

S lrasinc zderzenie m o to cy k lu  
z sam ochodem  ciężarow ym

Bydgoszcz. W dniu wczorajszym byli miesz­
kańcy ul. Jackowskiego i Śląskiej świadkami 
mrożącego krew w  żyłach wypadku.

Jezdnią pędził z dość wielką szybkością mo­
tocykl. Nagle z zakrętu ukazał się samochód cię­
żarowy, Zanim przechodnie zdążyli się zorien­

tować, ciężarówka wpadła na motocykl, druzgo4 
cąc go doszczętnie.

Dzięki błyskawicznej orientacji motocykli'1 
sta w  ostatniej chwili zdążył wyskoczyć, unika4 
jąc w  ten sposób niechybnej śmierci pod koła4 
mi auta ciężarowego. Wypadek zgromadził j ę  
ulicy olbrzymie zbiegowisko.

-oOo-

Postrzelił się i pow iesił
P o d w ó jn e  sa m o b ó jstw o  stró ża

Katowice. W  Mikołowskich Zakładach Me­
talurgicznych zatrudniony był jako stróż 53-letni 
Michał Pielucha.

W  godzinach rannych gdy jeden z robotni­
ków wszedł do jednej z hal, oczom jego przed­
stawił się niesamowity widok. Na przymocowa­
nym do belki sznurze wisiało martwe już ciało. 
Z otwartej rany w  głowie, sączyła się krew.

Przeprowadzone na miejscu wypadku do4, 
chodzenia przez policję ustaliły, że denat zalożP 
sobie wpierw pętlę na szyji, następnie zaś strz34 
tem z rewolweru pozbawił się życia. Po śmie*4 
felnym strzale, samobójca zawisł na sznurze- 
Niedaleko od zwłok leżał rewolwer.

Zwłoki przewieziono do kostnicy. Powodci11 
samobójstwa niesnaski rodzinne.
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I Zeznania potuomeso mordercy

LANGE FRANCISZEK

'W Poznaniu dokonano już w ie le  zbrodni. 
B yły  one nieraz z takim okrucieństw em  wyko­
nane, z takiem zim nem  w yrach ow an iem , że po- 
prostu wierzyć sie nie chciało, iż to 
Sł, cz ło w ie k  cz ło w iek a  tak zabijać m oże.

> 'A jednak tak było! Dla morderców obojęt-

nem było. czy zagłęb iają  w  se r c e  zim n e ostrze  
sz ty le tu  lub posyłają s ta lo w y  pocisk  r e w o lw ero ­
w y  w  pierś kapłana, sam otnej staruszki lub naj­
bliższego k rew n ego . Ważnem b y ło  n ie ż y c ie  
człowieka, ale

k o rzy ść  m aterialna zd ob yta  ofiarą k rw i!
Pamiętamy morderstwo L eona H ałasa, za­

bijającego w  przeddzień swego ślubu brata żo­
ny! Pamiętamy jeszcze nazwiska i twarze mor­
derców wielkiego kapłana śp . k s. M a sło w sk ie ­
go ! Ł ab ęd ziew icza  — podwójnego mordercę ro­
dziny O grodow skich! W szystkie te zbrodnie

wykonane były z  żelazną konsekw encją  1 z  ca h | 
bezw zględ n ością . M im o to  stwierdzić trzeba, 
że mord popełniony na Łazarzu ,
p rzew y ższa  okrucieństw em  sw ojem  w sz y stk o  iet
co k ied yk olw iek  popełn ione zosta ło  w  P o m a d ®  

i jego ok o licy .
Czytając opisy całej zbrodni, trudno rrf# 

wspomnieć tu nazwiska największego zbrodnia­
rza świata: „Landru". On bowiem jest pierwo­
wzorem Langego. Na nim też wzorował się nie­
wątpliwie Lange, przezwany słusznie przez pe­
wne koła: „poznańskim Landru“.

Bujna przeszłość mordercy
Przeszłość mordercy jest bardzo bujna. Nie­

jednokrotnie miał on do czynienia z policją. Kilka 
lat temu grasował Lange na terenie bydgoskim. 
Zajmował się brzydkiemi sprawkami, które w 
konsekwencji zaprowadziły go pewnego dnia do 
więzienia.

Przeprowadzone śledztwo ustaliło, że Lan­
ge popełnił szereg o szu stw  na szkodę mieszkań­
ców Bydgoszczy. Od tej chwili kartoteka poli­
cyjna wypełniona została jeszcze jednem nazwi­
skiem. Treść zapisków w  kartotece była nastę­
pująca :

„Franciszek  L ange, b ez sta łeg o  m iejsca z a ­
m ieszkania, o szu st i awanturnik. —  p rzezw isk o:  
„Franek-kanciarz“.

Takie oto przezwisko nadali swemu koledze 
po fachu oszuści bydgoscy, w  których kołach 
Lange był bardzo dobrze znany.

Gdy jednak grunt bydgoski okazał się dla 
Langego niewygodny, przerzucił sie do Pozna­

nia. Tu coprawda żył spokojnie. Może dlatego, 
że policja poznańska miała go „na oku“ I d late­
go też zapewne prowadził względnie u czc iw o  
życie. Zarabiał jako agent i sprzedawca ob liga- 
cyj państwowych. Zarobki jego były niezłe. £ y l 
w dostatku i ubierał się bardzo elegancko. Mima 
to nie w zb u d zał zaufania sw oim  w ygląd em .

O b e c n ie  p r z e s i a d u j e  „ p o z n a ń s k i  L an d ru * *  
w  w ię z ie n iu  k a r n o - ś le d c z e m  p r z y  u l ic y  M ly fl 
sk le j .  N a  z a r z ą d z e n ie  w ła d z  w ię z ie n n y c h ,  u -  
m ie s z c z o n o  L a n g e g o  w  o d d z ia le  d la  w ię ź -  
n ió w  ś le d c z y c h ,  g d z ie  z n a jd u je  s ię

p o d  s t a ły m  n a d z o r e m  s t r a ż n ik ó w .  i, 
M o r d e r c a ,  m im o , ż e  g ro z i  m u  k a r a  ś m ie rc i]  
n ie  s t r a c i ł  a n i  h u m o ru , a n i s p o k o ju . N a d  zb ro «  
d n ia  p r z e s z e d ł  d o  p o r z ą d k u  d z ie n n e g o  i ro z «  
m a w ia  o  n ie j t a k ,  j a k g d y b y  n ie  b y ł  w c a le  j e |  
s p r a w c a  i n ie  m ia ł  z n ia  n ic  w s p ó ln e g o .

Za kratami wiązienia śledczego
W  d n iu  w c z o r a js z y m  u d a ło  s ię  je d n e m u  

z  n a s z y c h  w s p ó łp r a c o w n ik ó w  d o s t a ć  s ię  d o  
W ię z ie n ia . D u ż o  t r z e b a  b y ło  s p r y tu ,  a b y  
p r z e j ś ć  p r z e z  b r a m ę  w ię z ie n n ą ,  m in ą ć  k o r ­
d o n  s t r a ż n ik ó w  i z n a le ź ć  s ię  n ie s p o s t r z e ż e n i s  
,w s a m y m  ś r o d k u  w ię z ie n ia .  J a k  to  s ię  s ta ło ,  
n ie  m o ż e m y  n i e s te ty  z d r a d z ić .

Z a d a n ie m  n a s z e m  b y ło  —  z o b a c z y ć  s ie  
^ z  L a n g e m . W  w ię z ie n iu  s a m e m  p a n o w a ł  n ie ­
z w y k ł y  ru c h .

K ilk u n a s tu  .c y w i ló w "  c z e k a ło  w  ro z m ó ­
w n ic y ,  n a  z n a jo m y c h  w ię ź n ió w . P r z y  j e d ­
n e m  o k ie n k u  r o z m a w ia ła  m a tk a  z  s y n e m . —  
B y ła  b a r d z o  w z r u s z o n a .  Syyi r ó w n ie ż  p ła k a ł .  
P o  c h w i l i  w y p r o w a d z o n o  g o  d o  c e li .  P r z e ­
c h o d z ił  p r z e z  o b s z e r n y  d z ie d z in ie c .  N a t w a ­
r z y  a n i  z n a k u  łe z . B y ł  w e s o ły  i z u ś m ie c h e m  
r o z m a w ia ł  z d ru g im  w ię ź n ie m .

—  W is z !  b y ła  s t a r a  —  r z e k ł ,  ś m ie ją c  
s i ę :  P r z y n ie s i e  „ w y ż e r k ę "  i p a p ie r o s y .  T y le  
ty lk o  z d ą ż y łe m  u s ły s z e ć  z ic h  r o z m o w y .

S z u k a m y  c e li  „ p o z n a ń s k ie g o  L a n d r u " .  
B e z s k u te c z n ie .  N ie  b y ło  g o  w  o d d z ia le  d la  
c ię ż k ic h  p r z e s tę p c ó w .  W r a c a m  d o  r o z m ó w ­
n ic y .  T e n  s a m  r u c h  i g w a r .  N a r e s z c ie !  D o ­
w i a d u j e m y  s ię , ż e  p r o k .  M is iu r e w ic z  p r z e s ł u ­
c h u je  L a n g e g o  w  in n y m  g m a c h u .  S z y b k o  p o ­
d ą ż a m y  ta m .

i '  S ły s z ę  w ła ś n ie  ja k  s ię  t łu m a c z y .  W id a ć  
n a w e t  u ś m ie c h  n a  je g o  t w a r z y .  P o d c h o d z ę  
b liż e j.

Z b r o d n ia r z a  o t a c z a j ą  z ie lo n e  m u n d u r y  
S tr a ż n ik ó w .  N a g le  p o w s t a j e  r u c h .  P r z y b y ł  fo ­
n o g ra f  p o l i c y jn y .  K r ó tk a  r o z m o w a  z p r o k  
M is iu r e w ic z e m  i g o to w e . L a n g e  s i a d a  w y g o ­
d n ie  n a  k r z e ś le .  K o r z y s ta m  z c h w ilo w e g o  z a ­
m ie s z a n ia  i p o d c h o d z ę  b l iż e j .  S ły s z ę  d o k ł a ­
d n ie  co  m ó w ią .

—  N o , s i a d a jc ie !  w o la  z n ie c ie r p l iw io n y  
f o to g r a f .

—  Z a r a z  —  o d p o w ia d a  L a n g e ,  i p o s ta -  
v -d  k r z e s 'o  n a  w s k a z a n e  p r z e z  f o to g r a f a  m i e j ­

sce .

F o to g r a f  r o z c ią g a  w o ln o  s t a t y w .
*—  A  b y ło  to  p o t r z e b n e ?  —  z a p y t a ł  n a g le .
—  C o ?
«—  M o rd . B ie d n a  k o b ie ta .
.—  E h . C o  t a r a  b o d z ie m y  g a d a l i  o  n ie j .  

N ie  w a r to .
—  A  j a k  to  b y ło ?  —  p y t a  s ię  f o to g r a f .
;— A  j a k  m ia ło  b y ć ?  D o s ta łe m  f u r j i  i

s t a ło  s ię .
—  P o c o  j e d n a k  p o k r a j a l i ś c i e  z w ło k i?
—  M ia łe m  z o s ta w ić  j e  w  m ie s z k a n iu .  A  

z r e s z tą  w ie d z ia ł a  ż e  j e s t e m  n e r w o w y .  L e ­
c z y łe m  s ię  p r z e c ie ż  p r z e z  s z e ś ć  m ie s ię c y  w  z a  
k ła d z ie .  J e s te m  w a r j a t e m .

i__ A  o c o  c h o d z i ło  w  s p r z e c z c e ?  —  z a ­
g a d u j e  n a d a l  f o to g r a f .

Ńo> o  c o ?  O  fo rsę . Z d e n e r w o w a ła  m n ie  
i s t a ło  s ię . D z iś  n ie m a  c o  g a d a ć  o te m .

__C z y  b r a t a n e k  w ie d z ia ł  o z b r o d n i?
N ie  w ie d z ia ł .  P o w ie d z ia łe m  m u , ż e  w io ­

zę  b ib u ł ę  k o m u n i s ty c z n ą .  D o p ie r o  t a m  n a  p o ­
lu  w i d z i a ł  w s z y s tk o .  W y s t r a s z y ł  s ię  b i e d a k ,  
a le m  p o w ie d z ia ł  m u ,  ż e b y  s ię  n ie  m a r tw i ł .  
W s z y s tk o  b ę d z ie  w  p o r z ą d k u ,  j a k  t y l k o  w r ó ­
c im y  d o  d o m u .

__ P o c o  c h c ie l iś c ie  w r a c a ć  d o  d o m u ?
_  P o c o ?  z o b a c z y ć  c o  „ r e s z t a "  ro b i .  

C h c ia łe m  u s u n ą ć  p o z o s ta łe  ś l a d y .  A le  s ię  n ie  
u d a ło .  C a p n ę l i  m n ie  i b a s t a " .

D a ls z a  r o z m o w a  z o s ta ła  p r z e r w a n a .  L a n ­
g e  s i a d ł  w y g o d n ie  n a  k r z e ś le .  S f o t o g r a f o w a ­
n o  g o  w  t r a d y c y j n y c h  t r z e c h  p o z y c ja c h  p o l i-  
c y j n y c h .  C h a r a k t e r y s t y c z n y  „ p s i y k  a p a r a t u  
f o to g r a f ic z n e g o  i L a n g e  p o w r ó c i ł  d o  c c ii .  P o  
c h w il i  z n a la z łe m  s ię  n a  u l i c y .

Mordercy grozi szubienica
J a k  w y n i k a  z p o w y ż s z e g o  z a c h o w a n ie  

s ię  L a n g e g o  j e s t  c y n ic z n e ,  m im o , ż e  s to i  p r z e d  
n im  w id m o  s z u b ie n ic y .  N ie  p r z e j m u j e  s ię  te m  
z u p e łn ie ,  p o g o d z i ł  s ię  z a w c z a s u  z lo se m .

J a k  s ię  d o w ie d z ie l iś m y ,  p r z e s łu c h iw a n y ]  
b y ł  m o r d e r c a  p r z e z  p r o k .  M is iu r e w ic z a  p r z e i  
k i l k a  g o d z in .  C h o d z i ło  o  u s t a l e n i e  d o k ł a d n e ­
g o  t ł a  z b r o d n i .  W y n ik  t y c h  p r z e s łu c h ó w  t r z y ­
m a n y  j e s t  n a d a l  w  t a j e m n i c y

Sekcja zoołokzamordoooanel
W  g o d z in a c h  p o łu d n io w y c h  o d b y ła  s ię  

w  Z a k ł .  M e d y c y n y  S ą d o w j  s e k c j a  z w ło k  
z a m o r d o w a n e j .  Z a d a n ie m  s e k c j i  b y ło  w  p i e r ­
w s z y m  r z ę d z ie  u s ta le n ie ,  c z y  o f i a r a  b e s i j a l -  
s k ie g o  m o r d e r s tw a  n ie  z o s ta ła  p r z e d  z b r o d ­
n i ą  o t r u ta -  w z g lę d n ie ,  c z y  m o r d e r c a  n ie  u ś p i ł  
|ą  j a k i m ś  ś r o d k ie m  n a s e n n y m ,  i
W r a z ie  p o z y ty w n e g o  w y n i k u  s e k c j i ,  winaC 
z b r o d n ia r z a  b y ł a b y  o d r a z u  u d o w o d n io n a .  I -  
s t n i e j e  b o w ie m  s łu s z n e  p o d e j r z e n i e ,  ż e  m ord! 
d o k o n a n y  b y ł  z p r e m e d y t a c j ą .  ]

D r u g i  a r e s z t o w a n y  i  p r z y p a d k o w y  w s p ó ł ­
s p r a w c a :  B r u n o n  L a n g e ,  z n a j d u j e  s ię  n a d a l  
w  w ię z ie n iu .  P r z e s łu c h a n y  o n  z o s ta n ie  d z i ś  
p r z e z  p r o k u r a t o r a .  G d y b y  i s to tn ie  o k a z a ł  s ię  
n i e w in n y ,  to  n a ó w c z a s  n a l e ż a ło b y  s ię  l i c z y ć  
z j e g o  z w o ln ie n ie m  z w ię z ie n ia .  j

O  w y n i k u  s e k c j i  z w ło k  o r a z  d a l s z y c h  d o ­
c h o d z e ń  n a p i s z e m y  w  d n i u  j u t r z e j s z y m .  R ó ­
w n ie ż  z a r e p r o d u k u j e m y  r e w e l a c y j n e  z d j ę ­
c ie  z m ie js c a  p o t w o r n e j  z b r o d n i ,  (az)

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że za­
mordowana dnia 2 czerwca wzięła ślub z Langem 
w  parafji św. Michała. Liczyła lat 38, nazwiska 
panieńskie Nowicka, ur. w Księginkach pow . 
Sremskiego. Była gospodynią u PP. Turnów. 
przy ul. Ostroroga 2 przez ostatnie dwa lata. 
Poprzednio przez rok była gospodynią w Kopen­
hadze u konsula Leitgebra. Pracując w domach' 
bogatej arystokracji uzbierała sobie poważne o- 
szczędności.

Lange okradł kościół w Lublinie, jest alko­
holikiem.



Czwartek, dnia 9 sierpnia 1934 r.

MAURYCY JOKAY

Kamienne serce
Powieść historyczna z czasów „wiosny narodów"

($8) Przekład z węgjers^esGL
Zamek królewski wciąż pionie dotąd, inne 

dawniej już sie palące budowle dymią się jesz­
cze. ulice pokrywa popiół i zwęglone belki do­
mów: w mitrach pożłobiły kule armatnie zdała 
widne wyłomy; sżyby u wszystkich okien powy­
bijane: bruk popsuty; wśród szańców rozrzuco­
nych pogruchotane łoża armat, przy nich trupy 
kanonierów, wszystko to otula gęsty obłok dy- 
śmu z prochu i palących się sadzy.

Przez szereg tych ulic tak smutnych prze­
chodził w  południe Ryszard Baradlay,

Zimna kąpiel i posilne żołnierskie śniadanie 
orzeźwiły go zupełnie; zapomniał już prawie o 
strasznem niebezpieczeństwie śmierci, z którą 
zetknął się dziś dwukrotnie. Ocalenie po raz wtó­
ry było prawdziwym cudem. Z niepojętą lekko­
myślnością sądził, że papierem zdoła zatamować 
krater Wezuwiusza w chwili wybuchu; — szczę­
ściem papier spłonął — ręka zaś ocalała. Myty- 
czna owa starożytnych baśni zasłona otulała snąć 
głowę naszego bohatera, gdy wyszedł cało z ta­
kiego niebezpieczeństwa. Mina eksplodowała do­
łem i bokami — to ocaliło mu życie. Ale w gło­
w ie szumiało mu dotąd wciąż jeszcze.

Mimo to, pierwszą jego myślą było odszu­
kanie chorej kobiety, leżącej w szpitalu, która 
miała mu udzielić wiadomości o dziecku Palwi- 
cza.

W ychyliwszy przeciw zawrotowi głowy  
szklankę absyntu, >co uważał za środek nieza­
wodny w  tym razie, skierował się do wnętrza 
twierdzy.

Musiał przeskakiwać przez trupy, działa i 
rumowiska, by dojść do szukanego szpitala.

Ale w  obiężonetn od siedemnastu dni mie­
ście nie tak łatwo się zorientować — darmoby 
się oglądać za znanemi domami, zniknęły gdzieś, 
czy się zmieniły do niepoznania.

Wreszcie przypomniał sobie Ryszard, że na 
szpitalach i ambulansach w ywiesza się zazwy­
czaj czarną chorągiew — nieprzyjaciel cywilizo­
wany umie uszanować tę chorągiew, domu takie­
go żaden strzał nie dosięgnie.

Po tej chorągwi poznał szpital; jednakże 
.wzbraniano się wpuścić go do wnętrza.

Stojący na warcie honwedzi powiedzili mu, 
$e wstęp każdemu doń wzbroniony.

— Z czyjego rozkazu?
— Z rozkazu komendanta placu.
Udał się więc do plackomendanta.
— Czemuż to nie wolno wchodzić do szpi­

tala?
— Bo wybuchnął w nim tyfus.
— A dla mnie choćby i czarna krosta, choć­

by i azjatycka dżuma, wszystko mi to jedno; ja 
tam wejść muszę.

— Dajże pokój, djabli cię wezmą jak swego.
— No, no, nie koniecznie; dziś byłem już 

jedną nogą w piekle, a mimo to nie pochwycili 
mnie jeszcze. To też nie boję się zarazy.

— Cóż ty masz tak pilnego?
— To sprawa honorowa.
— Idźże więc sob:e. Ale jeźli umrzesz, nie 

zostaw mi przynajmniej żony i sierot na karku.
Uradowany tern pozwoleniem wracał do szpi­

tala.
Nie zastał w nim. wszakże arii jednego leka­

rza; w szyscy zebrali się w  około śmiertelnie 
rannego komendanta.

Mógł się rozmówić jedynie z jąkąś starą do- 
zorczynią chorych.

— Czy nie znajduje się tu kobieta, nazwi­
skiem Bajesik?

— Jest.
— Odzież jest oddział kobiet?
— Tutaj.
— Proszę mnie tam zaprowadzić.
Stara otworzyła drzwi; na wstępie owionęło

go duszne, ciężkie powietrze.
Dozorozynł podprowadziła go do łóżka i roz­

sunęła firanki.
Na łóżku tern leżała ludzka jakaś postać z 

włosem  krótko przystrzyżonym i ołowiano-błę- 
kditną twarzą.

— To ona!
— Gar toł? — w ybił RyjczanŁ.

— Umarła! — odpowiedziała najspokojniej 
dozorczyni.

— Kiedy?
— Dzisiaj z rana,
— A jej służąca?
— Ta już wczorajszej nocy umarła.
Ryszard nieruchomie patrzał przed siebie,

jakby pragnął gwałtem rozwiązać zagadkę, co 
się przed nim usuwała poza grób.

Pochylił się nad ciałem zmarłej; nagle na 
ścianie obok łóżka dostrzegł niewyraźny jakiś 
napis.

Odczytał go ztrudem: „Połowa miedzianej 
monety — Monor — matka Katarzyna — 73“.

Było to wszystko, co chciał się dowiedzieć.
Spuścił zasłonę łóżka, wcisnął dozorczyni 

dukata i wybiegł spiesznie z tego domu śmierci.
Jakąż rozkoszą było mu pierwsze odetclinie- 

nie tern powietrzem, pełnem sadzy i prochu.
Rzucił się w ' pierwszą napotkana dorożkę i 

popędził nią do Monor.
Rzucał Peszt wpośród największych tryum­

fów zwycięstwa — tracił niepowrotnie jaki nii- 
ljon „Eljen” co najmniej i z jakie kilka tysięcy 
pocałunków.

Zamiast tego wszystkiego spieszył do „za­
kładu uśmiercania".

Cóż to za dziwny zakład?
Natychmiast wam to objaśnię.
W Chinach — jak pisze uczony Krzysztof 

Wagner — panuje prawnie usankcjonowany 
zwyczaj, że skoro w przeciągu jednego roku u- 
rodzi się przeciętnie o dziesiać procent więcej 
dziewcząt niż chłopców, manko to w  bilansie 
natury wyrównywa się tym sposobem, iż w dniu 
oznaczonym zbyteczną liczbę niemowląt wynoszą 
na wyspę Lien - Ping, tam się je  błogosławi a 
następnie rzuca w nurty rezki Żółtej. Wschodni 
brzeg tej rzeki jest bagnisty i w pośród bambu­
sowych trzcin nadbrzeżnych przebywają fam 
gromadnie krokodyle, których służebne rozwarte 
paszcze wychylają się nad wód powierzchnię. — 
przez czas niejaki widać pływające główki dzie­
cięce na rzece, dopokad nie dopłyną owych ba­
gniste — wtedy nikną gdzieś i nic już, prócz łbów  
krokodylich, dojrzeć nie można.

W ówczas dziękuje mandaryn stugłownemu 
swemu Wisznu, że w  wysokiej swej mądrości i 
w  tym roku opatrzył Niebieskie państwo równą 
liczba obywateli i obywatelek świata! Dyferen- 
cją zwracają tu najpokorniej.

Tym sposobem wyrównywa się społeczeń­
stwo i przyrodę.

(Ciact dalszy nastąpi)

R a c T o
Czwartek, dnia 9 sierpnia 1934.

Poznań 6,30 Audycja poranna; 7,25 Odczyta­
nie programu na dzień bieżący, 7,30 Życie kultur, 
art. i społeczne Poznania, 11,57 Sygnał czasu — 
hejnał z wieży Marj., 12,03 Wiadom. meteorol, 

. 12.05 Codzienny przegląd prasy polskiej; 12,10 
„Wiedeń w muzyce"! 13.00 Dziennik południowy;
13.05 Audycja dla dzieci; 15,20 L. v. Beethoven: 

VI. symfonja; 14.00 Wiadom. o eksporcie polskim;
14.05 Notowania giełdowe; 14,15 Muzyka z płyt; 
14,50 Transm. z uroczystego zamknięcia Zjazdu 
Polaków z Zagranicy w Gmachu Sejmu Rzpit.; 
1600 Koncert chóru Warsa; 16,20 Muzyka lekka;
17.00 45-ta skrzynka pocztowa; 17,15 Recital śpie­
waczy; 17,30 Koncert chóru „Ogniwo": 18.00 „Let­
nisko we dworze polskim" 18.15 „Wesele krotoszyń­
skie"; 19.00 Rozmaitości; 19,10 Odczytanie progra­
mu na dzień następny; 19,15 Recital forfep.; 19.50 
W’iadom. sportowe (Warszawa); 19.55 Wiadomości 
sportowe Poznania; 20.00 Myśli wvbrnne; 20.02 
Z nad krawędzi; 20.12 Koncert muzyki lekkiej; 
20.40 Skrzynka rolnicza; 20.50 Dziennik wieczorny:
21.00 Transm. capstrzyku marynarki woj.; 21.02 
Pogad. muz.; 21,12 „Zmierzch Bogów” (akł III); 
22,30 Odczyt pt. „Współczesne systemy walki z 
nierządem; 22,45 Muzyka taneczna (płyty); 23.00 
Wiadom. meteorol.; 23.05 Polacy z zagranicy — 
uczestnicy Zjazdu — przemawiają do swych ro­
dzin na obczyźnie.

Giełdy
C e c f u ła  g i e ł d y  z b o ż o w e j  

w  P o z n a n i u
Zyto stare i nowe zdatne do prze­

miału 1125 t. p Poznań 17,25 
15 t. p Poznań 17.15
30 t. p Poznań 17,10
60 t. p. Poznań 17.— 17.-5 17,25
Usposobienie spokojne.

Pszenica 30 t p. Poznań 21,75 21,25 21.50
45 t. p, Poznań 21 50
30 t p. Poznań 21.40
usposobienie: słabe

Jęczmień browarowy 21.75 22.25
usposobienie spokojne.

Jęczmień jednolity 20.50 21.—»
Jęczmień zbiorowy 19.00 19.50

Usposobienie spokojno.
Owies stary t. p. Poza 16,75 16.75 17.25
15 t. p Pozn. 17.—
usposobienie spokojne

Owies nowy 525 15.75
usposobienie spokoine.

Mąka żytnia I gat. 0-55% wł. w. 24.50 25.50
Maka żytnia I. gat. 0—65% wł. w. 23.— 24__
Mąka żytnia Ii. gat. 55-76% wt. w 18.50 19 50
Mąka żytnia pośl. ponad 70% wł. w. 1650 17.50
Maka żytnia razowa 0-95% wł w. 20.50 21.50

usposobienie spokoine
Mąka pszenna gat. IA 0-20% wł. w. 36,50 39,50
Mąka pszenna gat. IB 0-45% wł. w. 34,50 35,—
Mąka pszenna gat. IC 0-55% wł. w. 33,50 34,—i
Mąka pszenna gat. ID 0-60% wł. w. 32,50 33,—*
Mąka pszenna gat. IE 0-65% wł. w. 31,50 32,—j,
Mąka pszenna gat. IIA 20—55% wł. w. 30,50 31,-4
Mąka pszenna gat. IIB 20—65% wł. w. 30,— 30,50
Mąka pszenna gat. IID 45—65% wł. w. 27,50 28,—
Mąka pszenna gat. IIF 55—65% wł. w. 24,— 24,50
Mąka pszenna gat. IIIA 65—70% wł. w. 22,— 22,50
Mąka pszenna gat. IIIB 70—75% wł. w. 19,— 19,50

usposobienie spokoine
Otręby żytnie przemiału standart. 13,25 13,75
Otręby psz„ grube przem. standart. 13,25 13,50
Otręby pszenne średnie przemiału stand 12.75 13.—
Rzepak zimowy 40.— 41.—
Rzepik zimowy 39.— 40.—
Gorczyca 52.— 54.—
Groch Victoria 36.— 40.—
Groch Foigera 32.— 35 —
Łubin niebieski 11.75 1250
Łubin żółty 13.— 14.—
Inkarnatka 145.— 150.—
Makuch lniany w taflach 22 — 22.50
Makuch rzepakowy w taflach 16.75 17.25
Makuch słoneczn. w taflach 42-43% 21.00 21.50
?rut Sota 21.50 22 —

Ogólne usposobienie spokojne. 
Poznań, dnia 7 sierpnia 1934 roku.

Targowica
Poznań, dnia 7 bm Spędzono wołów 55. buhaii

155, krów 300, świń 2200, cieląt 536. owiec .70, razem
2960. — Przebieg targu ożywiony.

W c ł y: e
Pełnomiesiste. wytuczone, niedprzęg 6 2 - 65 ‘
Mięsiste, tuczone, młodsze do 3 la’ 56— 60
Mięsiste, tuczone, starsze 4 6 - 50
Miernie odżywione 4 0 -  44

fl u h a Je:
Wytuczone pełnomiesiste 60— 64
Tuczone mięsiste 54— 58
Nietuczone. dobrze odżyw., starsze 44— 46
Miernie odżywione 38— 42

Kr o wy *
Wytuczone pełnomiesiste 6 2 -  66
Tuczone mięsiste 50— 56
Nietuczone dobrze odżywione 3 2 -  35
Miernie odżywione 2 2 -  26

M ł o d z i e ż .
Dobrze odżywione 4 0 - 44
Miernie odżywione 3 6 - 40

J a ł o w i c e :
Wytuczone pełnemiesisie 6 2 - 66
Tuczone mięsiste 5 6 - 60
Nietuczone. dobrze odżywione 4 6 -  50
Miernie odżywione 40— 40

C i e l ę t a  :
Najprzedniejsze cielęta wytuczone 7 4 - 80
Tuczone cielęta 6 3 -  72

Dobrze odżywione 6 2 -  66 >
Miernie odżywione 5 4 -  58

(I OWCE:
Wytuczone. pełnomiesiste Jagnięta

1 młodsze skopy 6 8 -  76
2. Tuczone starsze skopy i maciorki 60— 64

III. ŚWINIE ( t u c z n i k i ) :
Pełnomiesiste od 120 do 150 kg. iy

wej wagi 8 4 -  85
Pełnomiesiste od 100 do 120 kg. ży­

wej wagi 76— 80
Pełnomiesiste od 80 do 100 kj,* ży

wej wagi 70— 74
Mięsiste świnie ponad 80 Eg. 6 4 -  68
Maciory l cóźne kastraly 7 0 -  80

Przebieg targu normalny. " . ’ i ► i‘ a  }
Tłuste wyborowe świnie wagi ponad 150 bg. por

nad notowanie.



Czwartek, 'dnia 9 sierpnia 1934 r.

Dział urzędowy
PUBLICZNE POSIEDZENIE  

Rady Miejskiej odbędzie się w  czw artek, dnia 
9 sierpnia 1931 r. o godz. 18,30

P o r z ą d e k  o b r a d :
Spraw a zaw arcia um ow y ze Skarbem  

} -p a ń stw a , dotycz, nadbudowy gmachu Sądu 
u k ręgow ego  w  O strowie.

O s t r ó w ,  dnia 6 sierpnia 1934 r. 
P rzew odniczący R ady Miejskiej Burmistrz 
w z. (—) Podejmą, tym czasow y wiceburm-

Kronika miejscowa
sierpień

9
czwartek

Kalendarz rzym sko-kat.
C zw artek Jana 
Piątek  W aw rzyńca  

Kalendarz słow iański 
C zw artek N iezam yśl 
Piątek W aw rzyńca  
Słońce w sch-: 4.09 

zach.: 19.13 
K siężyc w sch .: 3.17 

zach.: 19.15

v Dyżur nocny z środy na czw artek  pehń- 
<fr. Chmiel, ul. Kościelna 2 (tel. 246). Apteka 
N owa, M. Piłsudskiego 15 (tel. 275).

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Kino Apollo: „Zemsta dra Fu Manchu“.
Kino Corso: „Zaledwie wczoraj*1.
„Carlton“ —  W ystęp y baletu B ruszew - 

skich.
W urzędzie stanu cywilnego zgłoszono w  

dniu 7 bm.: Śluby: kupiec. Michał Stachowiak
z Zbąszynia z  Elżbietą Jurczak z Pruśliua, po­
wiat Ostrów. Zgony: Helena Szwarc z domu 
Szubczyńska, 55 lat 2 miesięcy, kołodziej Teodor 
Olejnik, 24 lat 2 miesiący.

M d  mm\ samoloty
W kronice policyjnej nie notowano dotąd 

wypadków kradzieży samolotów. Wczoraj jed­
nak przez funkcjonariuszy tutejszej P. P. zo-stało 
przytrzymanych dwóch osobników, którzy są 
podejrzani o kradzież samolotu.

Sprawa przedstawia s:e następująco: Oneg- 
daj zostały nadane radjotelegramy, że z lotniska 

rok! u bu warszawskiego skradziono samolot. 
W  dniu wczorajszym jeden z funkcjonariuszy 
komisariatu P. P. zauważył około godz. 9-tej ra­
no. że na lotnisku ostrowskim ląduje samolot, na 
którym rozpoznał znaki podawane w radjotele- 
gramie.

Natychmiast wysłani funkcjonariusze stwier­
dzili, że jest to samolot poszukiwany, którego 
właścicielem jest p. Kozłowski Władysław. Apa­
ratem tym pilotował niej, Antoniewicz Ludwik, 
zabierając drugiego pasażera nazwiskiem Ra- 
cięcki Antoni.

Przytrzymani zezna'i, że aparat nie został 
skradziony, gdyż Antoniewicz jest współwłaści­
cielem tego samolotu. Policja aresztowanych 
odstawi do Warszawy, a samolot został zabez­
pieczony w  hangarze na tut. lotnisku, aż do w y ­
jaśnienia sprawy. ....... -

Odzie panienkę tak u y c M I ?
* Wielkie oburzenie' w ywołało zachowanie się 
w  kościele p. F„ córki rodziców, którzy posiada­

ją  skład kolonialny przy ul. Raszkowskiej.
Przed nabożeństwem w  pierwszych ław­

kach zasiadło kilka młodych panienek, oraz p- 
F., która siedziała na skraju ławki.

Ponieważ w kościele było pełno staruszek 
<— powstaniec z 63 roku zwrócił się do p. F. z 
Prośba, aby mu ustąpiła miejsca. Zle w y c h o ­
wana panienka nietylko, że nie ustąpiła miejsca, 
ale obdarzyła staruszka aroganckiem spojrze­
niem. Widząc to jednak poważna pani, wyszła  
z ławki, odstępując miejsce powstańcowi.

Rodzicielska ręka powinna nauczyć podlot­
ka szacunku dla łudzi starszych, a tefwięcej d'a 
Zasłużonych.

„Zbrodnie" p Juliana Walcsaka
w świetle prawdy

K o m u n is ty c z n o - ż y d o w s k o - s o c ja l i s ty e z n e  
p is m o  p .  t .  „ W a lk a  L u d u "  p o d r a ż n io n e  z u ­
p e ł n ą  p l a j t ą  s o c ja l i z m u  n a  t e r e n i e  O s t r o w a ,  
z a m ie ś c i ło  n a  s w y c h  b r u d n y c h  ła m a c h  k l i k a  
o s z c z e r c z y c h  n a p a ś c i ,  s k i e r o w a n y c h  p r z e c i w ­
k o  p . J u l i a n o w i  W a lc z a k o w i ,  k ie r .  s e k r e t a -  
r j a t u  B B W R . ‘

P r z y w ó d c y ,  a  r a c z e j  u s ł u ż n i  p a c h o łk o ­
w ie  ż y d o w s k ie g o  p iś m id la *  z a le ź n l i  s ię  w  O  
s t r o w ie  o s a m o t ie n i .  R o b o tn ik  o s t r o w s k i ,  o k ł a ­
m y w a n y  i  b a ł a m u c o n y ,  o k r a d a n y  p r z e z  t ę  

m i ę d z y n a r o d o w ą  s z a jk ę  w y d r w ig r o s z ó w  
p r z e j r z a ł  i  p o c z u w s z y  s ię  o b y w a te le m  w o ln e ­
g o  P a ń s t w a  P o ls k ie g o ,  o d w r ó c i ł  s ię  o d  ty c h . . .  
r u d y c h  l i s ó w  i ł a w ą  c a łą  p r z e s z e d ł  d o  B e z ­
p a r ty j n e g o  B lo k u  W s p ó łp r a c y  z R z ą d e m . T y ­
s ią c e  r o b o tn ik ó w ,  z o r g a n iz o w a n y c h  w  k ó ł ­
k a c h  i k a s a c h  s a m o p o m o c y  B B W R . o r a z  s e t ­
k i  b e z r o b o tn y c h ,  k t ó r z y  d z i ę k i  z a b ie g o m  
B B W R . u z y s k u j ą  p r a c ę ,  z b y t  d o b r z e  z n a j ą  
d z i a ł a ln o ś ć  i  p r z e s z ło ś ć  p .  W a lc z a k a ,  a b y  
^ 'z c z e r c z a  n a p a ś ć  ż y d o w s k ie g o  p i ś m id la  m o ­
g ła  p o d w a ż y ć  s y m p a t j ę ,  j a k ą  d l a  n ie g o  ż y ­
w ią .  .

„ W a l k a  L u d u * ’ u w a ż a  z a  w ie lk ą  „ z b r o d ­
n ię " ,  ż e  p . J u l j a n  W a lc z a k ,  p r a c u j ą c  w  U -  
b e z p ie c z a ln i  S p o łe c z n e j  p r z e z  o ś m  g o d z in ,  
z a jm u j e  s ię  j e s z c z e  p r a c ą  s p o łe c z n ą ,  k t ó r e j  
p o ś w ię c a  c a ły  w o ln y  c z a s .  A u to r  n a p a ś c i  n a  
p . W a lc z a k a  n i e  m o ż e  p o ją ć ,  iż  m o ż n a  b e z ­
in te r e s o w n ie  p r a c o w a ć  d l a  s p o łe c z e ń s tw a .  
T r u d n o  s ię  t e j  m e n ta ln o ś c i  d z iw ić .  K to  w  c z a ­
s a c h  z a b o r c z y c h  b r a ł  p i e n i ą d z e  z a  z n ę c a n ie  
s ię  n a d  d z ie ć m i  p o ls k ie m i  z a  ic h  m o w ę  o j c z y ­
s t ą  —  t e n  i s to tn ie  n ig d y  n i e  z r o z u m ie ,  ż e  u c z ­
c iw y  o b y w a te l  p o w in ie n  p o ś w ię c ić  s ię  b e z ­
in te r e s o w n e j  p r a c y  d l a  p a ń s t w a  i  s p o łe c z e ń ­
s tw a .  N a  p y t a n i e  „ W a lk i  L u d u "  g d z ie  b y ł  i 
co  r o b i ł  p .  W a lc z a k ,  g d y  k r w a w i ł y  s ię  L e g io ­
n y  i  u m i e r a l i  p o w s t a ń c y  ś l ą s c y  i  w ie lk o p o l ­
s c y ,  m o ż e m y  d a ć  j a s n ą  o d p o w ie d ź .

B y l  ta m  i  r o b i ł  to ,  co  k a ż d y  u c z c im y  i 
p r a m y  P o la k  r o b ić  p o w in ie n .

W  o r g a n iz a c j a c h  n i e p o d l e g ł o ś c i o w y c h  
p . W a lc z a k  p r a c u j e  j u ż  o d  r o k u  1912 i j u ż  
w ó w c z a s  p r a s a  n i e j e d n o k r o tn i e  p o d n o s i ł a  j e ­
g o  o f i a r n ą  p r a c ę  k u l t u r a l n o - o ś w i a to w ą  n a  t e ­
r e n ie  P r z e m y ś la .  O d  r o k u  1913 j e s t  c z y n n y m  
c z ło n k ie m  Z w ią z k u  S tr z e le c k ie g o  i p r o p a g a ­

to r e m  te g o ż  w ś r ó d  m ło d z ie ż y  g im n a z ja ln e j -  
Z c h w i lą  w y b u c h u  w o j n y  i  o b lę ż e n ia  t w i e r -  
o r g a n iz u j ą c  w  P r z e m y ś l u  „ T e a t r  o b lę ż n ic z y " ,  
o r g a n iz u j ą c  w  P r z e m y ś lu  „ T e a t  r o b lę ż n ic z y " ,  
k tó r e g o  c e le m  b y ł o  z b i e r a n i e  f u n d u s z ó w  n a  
p o t r z e b y  n a r o d o w e  i b u d z e n ie  d u c h a  n a r o d o ­
w e g o . Z  c h w i lą  u p a d k u  t w i e r d z y  u k r y w a  s ię  
w  P r z e m y ś lu ,  a b y  n a d a l  w  s p o łe c z e ń s tw ie  
p r a c o w a ć .

D ziałalność jego n ie podobała się jed ­
nak zaborcom, gdyż w  kw ietn iu  1915 r . zosta­
je  wraz z ojcem  sw oim  i inż. P tink iew iczem  
aresztow any i odstaw iony pod sąd połow y. 
U w olniony z w ięzien ia  zostaje pobrany do ar- 
m ji austro-w ęgierskiej i jako jednoroczny  
plutonow y odesłany na front pod Stochód, 
skąd u zysk aw szy  urlop dw u tygod n iow y pra­
cu je w  ekspozyturze C. O. G., prow adząc  
ruch organizacyjny w  pow iecie przem yskim  
a następnie jako podchorąży b ierze czyn n y  
udział w w alkach  o Przem yśl- Sądow ą W isz­
nię i L w ów  pod dow ództw em  ów czesnego  
kpt. D elavau .

P o  w a lk a c h  p o d  G r ó d k ie m ,  C z e r k a s a m i  
o r a z  o c z y s z c z e n iu  l i n j i  k o l e jo w e j  L w ó w —  
P r z e m y ś l  w c ie lo n y  z o s t a j e  d o  b a t a l j o n u  g a r ­
n iz o n o w e g o  w  P r z e m y ś l u  i  b ie r z e  c z y n n y  
u d z i a ł  w  o r g a n iz o w a n iu  o d d z ia łó w  p o ls k ic h ,  
s p ie s z ą c y c h  n a  p o m o c  p o d  L w ó w . W  .m a ju  
1919 r . z o s t a j e  j a k o  o c h o tn ik  z w lo n io n y  z 
w o j s k a  p o ls k ie g o  i  z a  d o k u m e n te m  38887-19 
u d a j e  s ię  d o  P o z n a n i a  c e le m  o b ję c i a  s t a n o ­
w i s k a  w  o r g a n iz a c j i  N a c z e ln e j  R a d y  L u d o ­
w ej'- g d z ie  p r a c u j e  d o  r o k u  1922.

Z te g o  w y n i k a ,  że  k a r t a  p r a c y  n ie p o d le ­
g ło ś c io w e j  j e s t  z u p e łn ie  j a s n a ,  o b y  t y l k o  w  
te n  s p o s ó b  s p e łn i l i  s w ó j  o b o w ią z e k  c i, k t ó r z y  
r z u c a j ą  o s z c z e r s tw a  n a  p . W a lc z a k a .

R ó w n ie ż  je g o  d z i a ł a ln o ś ć  j a k o  k u p c a  n a  
s a m o d z ie ln e m  s t a n o w is k u  j e s t  z n a n a  n a  t e r e ­
n ie  P o z n a n i a  i  n ie  z n a jd z i e  s ię  j e d e n  u c z c iw y  
c z ło w ie k ,  k t ó r y b y  n ie  w y d a l  o  je g o  d z i a ł a l ­
n o ś c i  j a k n a j c h lu b n i e j s z e g o  ś w ia d e c tw a .

P r ó ż n y  t r u d  „ d z i a ł a c z y "  s o c ja l i z m u  t u ­
te js z e g o ;  g d y ż  n a w e t  o s z c z e r s tw a m i  n ie  z d o ­
b ę d z ie c ie  s e r c  r o b o tn ic z y c h ,  k t ó r z y  s t o j ą  w  
z w a r t y c h  s z e r e g a c h  p r z y  s z t a n d a r z e  M a r s z a ł ­
k a  J ó z e f a  P ił s u d s k ie g o .

-o o o -

List z obozu kursistek w. ff.
S ta r a n i e m  P . U . W . F .  w  W a r s z a w ie  u r z a  

d z o n o  w y ż g z y  k u r s  w y c h o w a n i a  f i z y c z n e g o  
k o b ie t  w ’ K ie lc a c h .  W ś r ó d  p i ę k n y c h  o k o lic  
K ie lc  z o s ta ły  r o z b i t e  n a m io ty ,  w  k t ó r y c h  m ie ­
s z k a j ą  k u r s i s t k i  n a  c z a s  t r w a n i a  o b o z u .

Z o s ta ły ś m y  w y d e le g o w a n e  w  l ic z b ie  o k o ­
ło  c z te r d z i e s tu  z r ó ż n y c h  d z ie ln ic  i  r o z m a i ­
ty c h  m ia s t  c a łe j  P o ls k i .

N a  p o la n a c h  w ś r ó d  s o s n o w y c h  z a g a j n i ­
k ó w ,  p r z e p r o w a d z a m y  in s t r u o w a n i e  n a j r o z ­
m a i t s z y c h  d z ia łó w  w y c h o w a n i a  f iz y c z n e g o .  
D z ie ń  c a ły  z a j ę t y  j e s t  z a r ó w n o  z a ję c i a m i  
p r a k t y c z n e m i  j a k  i m e to d y k ą .

P ię k n e  w z g ó rz a -  o t a c z a j ą c e  n a s z ą  p o la n ę  
p o k r y t e  w y s m u k łe m i  s o s n a m i,  t w o r z ą  p r z e ­
p i ę k n y  k r a j o b r a z .  W  p o g o d n y  w ie c z ó r ,  n a d  
s z c z y te m  w z g ó r z a  j a ś n i e j ą  r ó ż o w a w e  o b ło c z ­
k i ,  a  z a  c h w i l  k i l k a  w y n u r z a  s ię  p u r p u r o w o -  
z ło c is ta  k u l a  k s i ę ż y c a ;  s u n ie . . .  i ł a g o d n ą  s m u ­
g ą  ś w i a t ł a  z a g lą d a  d o  n a m io tó w .

O  6 - te j  z r a n a ,  na* o d g ło s  p o b u d k i  łą c z ą  
n a s  w  j e d n ą  h a r m o n i j n ą  g r u p ę .  C i s z a  p o r a n ­
k u ,  d a l e k i e m  e c h e m  n ie s ie  m ię d z y  w z g ó r z a m i  
ś p ie w  w s p ó ln e j  m o d l i tw y  p o r a n n e j .  —  P a -  
d a  h a s to :  „ S z t a n d a r o w i  c z e ś ć ! "  W ś r ó d  s k u ­
p i e n i a  i p o w a g i  m a j e s t a t y c z n i e  w z n o s i  s ię  
H a g a , ło p o c e  w y s o k o  n a  m a s z c ie ,  z n a c z ą c

z d a le k a  m ie js c e  o b o z u .*  ̂ •
N o w o c z e ś n ie  u r z ą d z o n a  p ł y w a l n i a ,  z k t ó  

r e j  m o ż e m y  k o r z y s ta ć ,  j e s t  c h l u b ą  K ie lc  i 
m ie s z k a ń c ó w .  T o  te ż  z w ła s z c z a  w  n ie d z ie lę
g r o m a d z i  w ie lu  w y c ie c z k o w ic z ó w .

* *
P o g o d a  j e d u a k  n a m  c a łk ie m  n ie  s p r z y j a .  

P r ó c z  k i l k u  u p a l n y c h  d n i ,  j u ż  o d  p o ło w y  l ip -  
c a  s p a d a j ą  d e s z c z e .  P o p r z e z  z a c h m u r z o n e  
n ie b o  l e d w ie  n a  p a r ę  g o d z in  p r z e d z i e r a  s ię  
w e s o łe  s ło n e c z k o . J e d n a k  o r a c a  id z ie  w  n i e ­
p r z e r w a n y m  te m p ie ,  w e s o ło  i  o c h o c z o .

W y c h o w a n ie  f iz y c z n e  d a j e  t y l e  r a d o ś c i  
ż y c ia -  je s t  n i e z a s t ą p io n y m  c z y n n ik i e m  w  ż y ­
c iu  k o b ie ty .  D la te g o  te ż  P a ń s t w o w y  U r z ą d  
W y c h o w a n ia  F iz y c z n e g o  p r z e z  f a c h o w e  k u r ­
s y  k w a l i f i k u j e  w  te n  s p o s ó b  s i ły  k o b ie c e  d o  
p r o w a d z e n ia  w y c h o w a n i a  f iz y c z n e g o  w  o r g a  
n i z a c j a c h  i  z e s p o ła c h  k o b ie c y c h ,  k t ó r e  w y ­
k a z u j ą  w  t y m  k i e r u n k u  c o r a z  ż y w s z e  z a i n ­
t e r e s o w a n ie .  R ó w n ie ż  i s r u o v  k o b ie t ,  k t ó r e  
n ie  s ą  z r z e s z o n e ,  b ę d ą  m ia ły  p r z y s t ę p n e  w a ­
r u n k i  k o r z y s t a n i a  z ć w ic z e ń  r u c h o w y c h  i 
s p o r tu .

M im o  b a r d z o  o g r a n ic z o n e g o  c z a s u ,  u r z ą ­
d z i ł y ś m y  w  n i e d z i e ln e  p o p o łu d n ie  w y c ie c z k ę  
d o  K a r c ó w k i .  J e s t  to  w z g ó r z e  o d d a lo n e  o k i l -



Czwartek, dtra 9 sierpnia 1934 r.

ka kilom etrów  od Kielc. Z pośród starych  
drzew  w yłan iają  się w ierzyczk i starego i h i­
storycznego kościółka. Pochodzi on z 13 w ie­
ku i po dziś dzień jeszcze otoczony kam ien­
nym  murem. Podanie m ówi o pew nym  bied­
nym  górniku, który d zięk i sw ej niestrudzo­
nej pracy, odnalazł dw a w ielkie pokłady mie 
dzi w tych m iejscach, gdzie zn iknęły  zjaw y  
zbrojnych na koniach rycerzy. Z w dzięczno­
ści w ykonano z tej m iedzi statuę św . Barba­
ry, patronki górników , która do dziś dnia 
znajduje się w jednym  z bocznych ołtarzy  
kościółka.

Z w ieży  kościółka w idać n ieczynne już  
kopalnie m iedzi. C enne zbiory oglądaliśm y  
w  m uzeum  kieleckiem  T ow arzystw a Krajo­
znaw czego. Zebrane są fam naczyn ia przed­
historyczne i urny w yk op an e w okolicach  
Kielc. R ów nież dobrze zachow any jest gro­
bow iec człow ieka pierw otnego i broń d aw ­
nych w ojow ników .

P ięknie przedstaw ia się kolekcja marmu­
rów, które, w śród w ielu  jeszcze innych  zbio­
rów , są charakterystyczne dla ziem i k ielec­
kiej.

Jeżeli tylko pogoda dopisze, urządzim y  
dłuższą w ycieczk ę w  G óry Świętokrzyskie, 
by cieszyć się pięknem  natury i poznać Kraj 
s%. ój O jczysty .

S o b c z a k ó m n a  A n n a .

Cyrk Słonimskich przybyto 
do Osfmun

Jak się dowiadujemy w  najbliższych  
dniach przybyw a do O strow a znany w  kraju 
1 zagranicą najw iększy Polski Cyrk S taniew ­
skich. Olbrzym ten o 4-m asztow ej konstruk­
cji zainstaluje się jak zaw sze na targowisku. 
B y poinformować opinję publiczną o w ielko­
ści cyrku Staniew skich w ystarczy  podać, że 
przedsiębiorstwo to w liczone do rzędu najgi- 
gantyczniejszych cyrków  św iata zatrudnia 
w  jednym oddziale z górą 150 artystów  i 250 
ludzi personelu.

Cyrk przybyw a do O strow a z progra­
mem, którego prasa codzienna całego kraju 
nazyw a cudami arcydzieł sztuki cyrkow ej o 
pierwszorzędnej w artości artystycznej. Datę 
otwarcia cyrku w  O strow ie podamy w naj­
bliższym  numerze naszego pisma. Niewątpli­
w ie przyjazd naszego największego cyrku 
Staniew skich do O strowa stanie się praw dzi­
wą rewelacją dnia. Cyrk Staniew skich za­
trzyma się w  O strow ie tylko 3 dni w  przy- 
jeździe to też należy spodziew ać się, że mie­
szkańcy naszego miasta skorzystają z jedy­
nej okazji i tłumnie pospieszą na w spaniałe  
widowisko', które naprawdę w arto zobaczyć.

Zbiórko odzieży dla powodzian
Sekcja O dzieżow a Komitetu P ow ia tow e­

go Pom ocy Ofiarom P ow odzi postanow iła  
przeprowadzić w  całem  m ieście zbiórkę c 
dzieży, bielizny i obuwia, ewentualnie i ma­
teriałów  odzieżow ych i bieiiźnianych i zw ra­
ca się do w szystk ich  obyw ateli miasta, aby 
pośpieszyli z ofiarami w  miarę sw ej m ożno­
ści.

Stow arzyszenia społeczne i humanitarne 
podzieliły w  p ow yższym  celu miasto na re ­
jony i delegatki' oraz delegaci ich będą w  
najbliższych dniach obchodzić mieszkania z ii 
stami P ow iatow ego  Komitetu. Komitet prosi 
ofiarodaw ców , aby datki sw oje zapisyw ali 
do ych list a następnie byli tak dobrzy odsy­
łać je m iędzy godziną 11-tą a 13-tą do Pań­
stw ow ego  Gimnazjum M ęskiego, gdzie będą 
odbierane za pokwitowaniem . G dyby to 
przedstaw iało trudności, to będą łaskaw i zło ­
żyć je do w ozów , które będą w  tym celu ob­
jeżdżać m iasto; termin objazdu będzie oso ­
bno podany w  prasie.

Adam C zechow ski, przew odniczący S ek ­
cji O dzieżow ej, dyrektor gimnazjum.

ZEBRANIA. _ _
NAR. CHRZ. ZJEDN. RZEMIOSŁA.
Zebranie w  czw artek 9 sierpnia b. r. o go 

dżinie 20.30 w  lokalu p. T w ardaw y, ul. Mar 
szalka Józefa Piłsudskiego.

Tow . Marynarzy Rez. Zebranie m ieś. 8 
sierpnia o godz. 20-ej w  lokalu kolegi S taw ie  
kiego.

K. S. „O strovia“ Oddział Gier Sport. —  
Zebranie mieś. w  środę 8 b. m. o godz. 20 w  
Strzeln icy Miejskiej.

„G otów ”. Plenarne zebranie Kola Sen- 
jorów przy K. S. M. św . St- Kostki w  środę 
9 sierpnia b. r. w  Ognisku.

ZE SPO RTU.
K oszyków ka: S. M. P. — K. P . W. Ogn. 1.

O dw ołane spotkanie w  k oszyk ów ce m ię­
dzy pow yższem i zespołam i z powodu fatal­
nych w arunków atm osferycznych, odbędzie 
się w  środę 8 b. m. o godz. 18,30 na neutral­
nym Stadjonie P- W . i W . F.

Z KRAJU
Ku czci śp. Min. P erackiego

B ydgoszcz obchodził bardzo uroczyście  
rocznicę legionową. W  ramach obchodu od­
było się uroczyste przemianowanie rl. Sena­
torskiej na ul. Bronisław a P ierackiego. w ktć 
rem wzięli udział przedstaw iciele w ładz, de­

legacje organizacyj 1 tłumy publiczności.
Aktu przem ianowania dokonał prezydent 

miasta p- Barciszew ski, poczem  kompania ho­
norowa sprezentow ała broń, a orkiestra w op  
skow a odegrała marsz „Pierw szej B rygady0.

Po kilku leszcze przem ówieniach odbyła 
się defilada w  której w zięły  udział liczne or*

H E M O R O I D Y
lafeża do cierpień wyiatkcwo dokuczliwych t dener* 
yujacych. często zmuszała chorego do pozostawienia 
w łóżku, gdy utrudniają ruchy i odbierają chęć do| 
macy. ’’

Natychmiastowe leczenie zapobiega powikłaniom 
ta Je możność szybszego pozbycia sie icb

Tydko czopki Magistra Wolskiego „Kastanoi" ie* 
jyne zaweiraiące składniki roślinp.e miedzy innehftl 
Kasztanowiec Indyjski, który był stosowany przecirtf 
lemoroidom nawet w starożytności, dajd w krótkim 
:zasie skuteczne wyniki w cierpieniach hemoroidal* 
iycb: usuwaia krwawienie, swędzenie, zmniejszali 
ibrzmienia. koją bóle wyróżniając sie zarazem swetu 
agodnem działaniem. *

Czopki ..Kastanoł" do nabycia w aptekach, dro* 
gerjach łub w wytwórni Mgr Wolski. Warszawa, uti 
śłota 14 Objaśniające broszury wysyłamy bezpłatni®.

Czopki roślinne „Kastanoł” stanowią nairacjonaD 
lieisze leczenie i nowa zdobycz w walce z hemoroP 
land. 376C

NOWOŚCI WIOSENNI 
Torebki damskie od 0,75 
Parasole od 2.65
Parasole męslde od 5.4C 
Walizy od 1.4f
<ufry
Teki płócienne 
Teki skórzane- 
Portmonetki 
Portfele
Naitańsze źródło zakupu 
ylko w fachowym skfa- 
Izie specjalnym, gdzie 
wybór olbrzymi ł wlas- 
ia pracownia Ceny kry 

zysowe
WIKTOR CZYSZ

doznań, uł Szkolna U 
naprzeciw Szpitala.

♦

R e k l a m a
d ź w i g n i ą
h a n d l u

❖

O G Ł O S Z E N I A  D E
SPRZEI>AZ

SPRZEDAM

2 półroczne Foksteriery 

czystej krwi angielskiej, 

dla znawców — amato­

rów. Zgłoszenia do Dz 
Ostrowskiego nr. 44S.

PIANINO
czarne, krzyżowe b. do- 
ore do sprzedania. Wia­
domość Marchwicki, — 
Ostrów Kaliski 13.

DO 442

OKOŁO 15.000
starych dachówek i gą­
siorów na sprzedaż Zgło 
szenfa M. Piłsudskiego 
15 m. 5. DO 670

KANI
do mleka 30 litrowe v\ 
dobrym stanie tanio do 
sprzedania. Juszczak — 
Dr. (Wolanowska 10.

f)z. O. 445

URZĄDZENIE
składu kolonialnego tanio 
do sprzedania. Zgłosze­
nia Juszczak Odolanow- 
ska 10. D O. 428skiego 8. D O  415

KUPNA

KUPIE
kamienice 15 — 20000 z! 
w mieście za gotówkę. 
Oferty do Dz Ostrów. 

KUPUJE
każda ilość odpadków i 
blachy cynkowe! — Ed­
mund Ast. Ostrów ulica 
Kardynała Ledóęhow-

SZUKA POSADY

INTELIGENTNA
z dobrej rodziny panien­
ka poszukuje posady 
„wychowawczyni" na b. 
skromnych warunkach. - 
Początki muzyki, francu­
skiego, roboty reczne, po 
moc w d om u Zgłoszenia 

oferty do Dzień. Ostr.
D0668

ROŻNE

GOSPODARZU I 

Obecnie nie wolno za* 

niedbywać dla świń. 

krów, kur prawdziwej 
Centraliny Michałow* 
skiego. DOłŁ?

„Dz ennik Ostrowski" ukazuje słę rano o B. 8 za wyjątkiem dra pnświąteczn — Abonamenl miesięczny: w ekspedycji 1,30 zt. z odnoszeniem do domu 
1.50 zł przez pocztę 1,66 pod opaska w kraju 2.80 W razie wypadków spowodowanych siła wyższą, lak strajki ! sabotaż pracy, wydawnictwo nie od­
powiada za niedostarczenie pisma, abonenci Me maja prawa do odszkodowania. — Ogłoszenia: za 1 m/m lednolamowy na strome fl-cio łamowej 12 gr.

0Eł°szenisch skomplikowanych łub też przy specjalnym wyl> rze miejsca oblicza się w każdym wypadku 20% nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne 
50/» nadwyżki Drobne ogłos7enia: słowo tytułowe 15 gr, każde dalsze słowo 7 gr *— Ogłoszenia ołatne w Ostrowie lub cgenturach zaskarżalne w Poz­
naniu — Konto czekowe P K O w Poznaniu nr. 201.783 — Adres Rcdakcli I Administracji: Ostrów Pozo., M. Piłsudskiego 10, tel. 131. •» Admini­
stracja czynna od godz 8—I-ej ł 3—18-eJ. *■* Ogłoszenia do najbliższego numeru przyjmuje się do godz 14-eJ dnia poprzedniego, po tym czasie dolicza 
sie koszta telefonu. — Nezamówionych rękopisów nie honoruje sie t Me zwraca. — Redaktor odpo wiedzialny: Jan Radomski w Ostrowie Pozn. — 
Nakładem ' czcionkami Drukarni .Dzenntka Poznańskiego” Sn Akcyjna w Poznaniu *- ul]ca ocztowa 9 — telefon 33-90 i 11-77


